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Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g łó w k u , obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administraeya „Nowej 
Reformy11 w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Otwarcie parlamentu niemieckiego.
Wieść o ustąpieniu ministra K o e l l e r a  wy­

przedziła- o 24 godzin uroczysty akt otwarcia 
parlamentu niemieckiego. W a deńskie Biuro ko­
respondencyjne zaprzeczało wczoraj tej wiado­
mości, niemniej przeto dziwnym wydaje się 
fakt, że minister K o e 11 e r w tym właśnie naj­
gorętszym czasie, gdy jego działalność bezwąt- 
pienia będzie przedmiotem ostrej krytyki w 
parlamencie, z a ż ą d a ł  u r l o p u  na czas nieo­
graniczony i otrzymał go rzeczywiście. Wpraw­
dzie p. K o e l l e r  był w mundurze obecnym na 
uroczystym akcie odczytania mowy kanclerza, 
niemniej atoli nadspodziewany jego urlop, nie­
wytłumaczony względami na zły stan zdrowia, 
jest w Berlinie i w Niemczech całych wypad­
kiem dnia.

Bardzo być może, iż jedynie ze względu na 
to, aby socyaliści nie sadzili, że represyjna 
działalność tego ministra, zpowodowała jego dy- 
misyę, odroczono ją na czas późniejszy, a za­
dowolono się usunięciem jego osoby z parla­
mentu, gdzie widokiem swoim drażniłby opo- 
zycyę. Mówią także, że powodem ustąpienia 
Kóllera miał być proces, wytoczony z jego po­
lecenia prof. D e l b r  b e k o w i ,  za rzekoma o- 
brazę policyi, popełnioną w Preuss. Jahrbucher. 
Prof. D e l b r t i c k ,  jako  nauczyciel rodziny ce­
sarza Fryderyka, posiada jednak pewne wpły­
wy u dworu, skutkiem których, wbrew inten- 
cyom Koellera, śledztwo przeciw niemu wdro­
żone, zaniechano.

Cesarz W i l h e l m  nie otwierał osobiście par­
lamentu, lecz w jego imieniu powitał posłów 
kanclerz Hohenlohe. Cesarz bawił tego dnia we 
Wrocławiu, gdzie wziął udział w uroczystości, 
arządzonej przez pułk przybocznych kirasye- 
rów w 25 letnią rocznicę bitwy pod L o i g n y.

Podczas uczty w kasynie wojskowem wygło­
sił cesarz Wilhelm dłuższą mowę, w której za­
pewniał, że „wśród towarzyszów broni znajduje 
godziny wypoczynku w swijem ż m u d n e m  i 
p r a c o w i t e m  życiu". To też mówca uczestni­
czył w bardzo wielu uroczystościach pułkowych, 
a teraz oświadczył, „że im więcej cofa się poza 
nasła i względy party jne ,. tern więcej liczy 
na swoją a rm ię , tern więcej spodziewa się 
się, że armia, c z y  to  n a  z e w n ą t r z ,  c z y  
n a  w e w n ą t r z ,  spełni jego życzenia". Nie 
obeszło się zatem bez pogróżki przeoiw „stron­
nictwom przewrotu", jaką tradycyjnie powtarza 
już teraz cesarz Wilhelm w swych przemówie­
niach do armii Słowa od tronu padły więc 
z ust cesarza w dniu otwarcia parlamentu nie 
w Berlinie i nie wobec posłów, lecz w kasynie 
wojskowem we Wrocławiu.

Dzięki temu urocze sty akt otwarcia sesyi 
parlamentarnej nie obudził w Berlinie zbyt 
wielkiego zajęcia. Tuż przed godziną 12 w po­
łudnie ukazał się w białej sali zamku cesarskiego 
kanclerz ks. H o h e n l o h e  z ministrem stanu 
B ii 11 i c h e r e m , w otoczeniu członków Rady 
związkowej i pruskiego ministerstwa stanu. Po­
słów zebrała się bardzo szczupła garstka, bo 
koło 60. Loże dworskie i dyplomatów yświeciły 
pustkami".

Mowę swoją odczytał ks. Hohenlohe. Jak  nam 
już wczoraj doniosły telegramy, zapowiada rząd 
wniesienie 7 projektów ustawodawczych: nowe­
go kodeksu prawa cywilnego, co przyczynić się 
ma do zacieśnienia węzłów jedności państwa; 
nowej procedury karnej; ustawy o organizacyi 
rzemiosł; ustawy giełdowej; ustawy przeciw nie­
sumiennemu współzawodnictwu przemysłowemu; 
ustawy o podatku od cukru :i o spoczynku nie­
dzielnym dla rękodzielników. Dodatki matryku- 
larnc, z powodu zwiększeria się wspólnych wy­
datków, podniesiono. Wreszcie, w znany już 
z wczorajszych telegramów sposób, określił kan­
clerz stanowisko Niemiec w kwestyi wscho­
dniej.

Mowę kanclerską przyjęła garstka posłów 
dość obojętnie. Oklaskiwano tylko ustępy o wnie­
sieniu ustawy giełdowej i o zagranicznej poli­
tyce.

O godzinie pół do trzeciej tego samego dnia 
odbyło się pierwsze posiedzenie parlamentu, 
które zagaił kilku słowj prezydent B u o 1. Obe­
cnych było 208 posłów. Izbie, oprócz kilku za­
powiedzianych przez kanclerza projektów, przed­
łożono b u d ż e t  na rok przyszły i zamknięcie 
rachunkowe za rok ubiegły.

B u d ż e t  państwowy na rok przyszły oblicza 
w y d a t k i  i d o c h o d y  na 1,259.221.988 ma­
rek, gdy w roku zeszłym wynosiły one marek 
1,289.250.441. W ydatki ciągle wynoszą marek 
1,186.889.624, jednorazowe zwyczajne wydatki 
93,481.488 marek.

Następne posiedzenie zapowiedziano na środę. 
Na porządku dziennym będzie dość kłopotliwa 
kwestya w y b o r u  p r e z y d y u m  i wniosek 
posła Z i m m e r m a n n a  o wstrzymanie śledz­
twa karnego przeciw p. W e r n e r o w i .

Ze względu na liczne proeesa, rewizye 
domowe i śledztwa, zarządzone z polecenia 
ministra K o e l l e r a  przeciw soeyalistom, zapo­
wiada się ta sesya parlamentu niemieckiego bar­
dzo burzliwie. Pod grozą ostatnich zarządzeń 
represyjnych układać się będzie konstelacya par­
lamentu na nowo, a większość rządowa do tej 
chwili nie jest jeszcze rzeczą pewną i zdecydo­
waną.

io r o ip i le i ia  „Roiej Reformy".
W i e d e ń ,  8 grudnia.

(?) Kilka tygodni dzieli nas jeszcze od odro­
czenia Rady państwa, a już spostrzedz się daje 
usposobienie, które nazwaćby można „feryalnem", 
objawia się bowiem regularnie przed każdem 
zamknięciem sesyi. Dzisiejsze posiedzenie Izby 
było tego najlepszym dowodem. Sala obrad świe­
ciła przerażającemi pustkam i, a na galeryach 
było zaledwie kilkanaście osób. Charakterysty­
czną dla dzisiejszych stosunków parlamentar­
nych jest także i ta okoliczność, że wielu —

nie wyłączając nawet posłów — na początku 
posiedzenia dowiaduje się, czyijopozycya wniosła 
jakąś interpelacj ę albo wniosek naglący, mogą­
ce spowodować „ożywioną" dyskusyę. I faktem 
jest, że jeżeli napytanie: „czy dziś coś będzie?..." 
otrzymają odpowiedź przeczącą , ruszają niecier­
pliwie ram ionam i, robiąc p.zytem m inę, jak  
gdyby icjj przykre bardzo spotkało rozczaro­
wanie.

Stronnictwo opozycyjne nrzeniosło chwilowo 
swoją czynność agitacyjną ''•poza obręb parla­
mentu, mogąc tam skuteczniej, bo bezpośrednio 
działać na masy. Wiadomo -łtym, że tym razem 
w ruchu przedwyborczym do Rady gminnej 
antisemici kobietom ważną przydzielili rolę. 
Wczoraj odbyć się miało zgromadzenie kobiet, 
które jednakowoż nie doszło do skutku , a ra ­
czej natychmiast po rozpoczęciu, z powodu „prze­
pełnienia i zgiełku", zostało przez komisarza po­
licyi rozwiązane. Kilkaset kobiet przeszło po­
tem w zwartych szeregach przez główne ulice 
prowadzące z Prateru (gdzie w jednej z restau- 
racyj odbyć się miało zgromadzenie) do śród­
mieścia, wykrzykując od czasu do czasu „Hoch 
Lueger!" i inne stereotypowe okrzyki antisemi- 
ckie. Ze 600 kobiet może narobić wrzawy i ha­
łasu , któż o tern w ą tp i, nie potrzeba jednak 
tego rodzaju demonstracyj przeceniać, a opisów 
ich przesadzać.

Pisma antisemickie wyzyskują to zebranie 
kobiet, nadając mu epokowe znaczenie — pod­
czas gdy pisma liberalne przesadzają w odwro­
tnym kierunku, uzupełniając w ten sposób ro­
botę pism antiliberalnych i podnosząc jej skute­
czność.

Dzisiejszej sprawozdanie Nouwj Pressy, doty­
czące owego zgromadzenia kobiet, sprowokowało 
pewnego rodzaju demami ze strony policyi. Tu­
tejsze półurzędowe biuro Wilhelma — wydało 
komunikat, który prostuje doniesienie Nowej 
Pressy i nazywa je przesadzonem. Można sobie 
wyobrazić, jak  pisma antisemickie będą obecnie 
wyzyskiwać tę zbytnią gorliwość i fantazyę re­
porterów liberalnych dzienników.

Komisya budżetowa ukończyła już prawie 
obrady i najpóźniej w przyszłym tygodniu roz­
pocznie się generalna dyskusva w plenum, któ­
rej przebieg, nie bawiąc się w wielkie proroctwa, 
możnaby już dziś przepowiedzieć. Być jednak 
może, że dyskusj a ta posłużyć oędzie mogła za 
podstawę do oceny, czy i ‘ jak«  po ponownen: 
zebraniu Rady państwa skrystalizuje się stała 
większość, potrzebna koniecznie do przeprowa­
dzenia k i l k u  b a r d z o  w a ż n y c h  u s t a w  
i r e f o r m ,  jak ie  rząd wnieść zamierza po No­
wym Foku.

Słychać, że przed rozpoczęciem generalnej 
dyskusyi o budżecie, wniesionym będzie projekt 
zmiany § 42 regulaminu. Jeżeli istnieje rzeczy­
wisty zamiar załatwienia części budżetu jeszcze 
przed świętami, to należałoby tym reformom 
dać spokój, gdyż one, i nie bez racyi, rozdra­
żnią tylko opozycyę, większości zaś na nic się 
nie przydadzą, ani powagi prezj7denta nie pod­
niosą.

S p ra w y  krajow e.
Lwów, 8 grudnia. 

( Z  komisyi kraj. dla spraw przemysłowych.) 
Przed przystąpieniem do posiedzenia, przed­

stawili się zebrani członkowie Komisji in cor-

pbrc nowemu marszałkowi krajowemu i preze­
sowi Komisjo lir. Stanisławowi Badeniemu. 
W imieniu członków Komisyi pov itał marszałka 
krajowego wiceprezes ks. Jerzy C z a r  t o r  jr s k i ,  
oddając mu pod szczególniejszą opiekę sjirawy 
irzemysłu krajowego i żjcząc powodzenia w 

kierownictwie ważnemi sprawami, które Se m i 
Wydział krajowy mają do spełnienia. P. M a r ­
s z a ł e k  oświadczył, że sprawy przemysłu już 
od dawna, w pracy u dołu, nie były mu obce 
i zawsze starał się je  wspierać, że zatem teraz, 
na stanowisku naczeluem, uważa za swój obo­
wiązek, jak  najpilniejszą zwracać na nie uwa­
gę i użj czać im gorącego poparcia, a liczy przy- 
tem na wypróbowana pomoc Komisyi krajowej 
i prosi o nią nadal w imieniu własnem i Wy­
działu krajowego.

Nastąpiło posiedzenie pod przewodnictwem 
hr. Stanisława B s d e n i e g o ,  w którem wzięli 
udział: ks. Jerzj7 C z a r t o r y s k i  i członek Wy­
działu krajowego Tadeusz R o m a n o w  i cz,  za­
stępca prezesa, członkowie Komisyi: B. Bara­
nowski, J. Franke, T. Merunowicz, M. Michal­
ski, A. Nawratil, J. Rotter, A. Sołtyński, dr. 
Józef Wereszczyński, J. Zacharjewicz, dr. A. 
Zgóiski, L. Zieleniewski, F. Zima i sekretarz 
Komisyi J. Starkel.

Członek Wjulziału krajowego R o m a n o w i c z  
odezjdał sprawozdanie z czjuineści sekcyi ad­
ministracyjnej za czas od 14 lipca do 1 grudn>a. 
Przyjęto do wiadomości.

Dr. A. Z g ó r s k i  referował wnioski sekcyi 
administracyjnej, tyczące się udzielenia pożyczek 
z funduszu przemysłowego. Zgodnie z temi wnio­
skami uchwalono udzielić pożyczki dwom To­
warzystwom tkackim, jednemu przedsiębiorstwu 
wyrobow drzewnych i jednemu warsztatowi me­
chanicznemu w ogólnej kwocie 32 500 złr.

Na wniosek sekcyi administracyjnej, przedsta­
wiony przez p. T. R o m a n o w i c z  a, uchwalo­
no przystąpić wraz z zarządem Towarzystwa 
zachęty przemysłu krajowego do wspólnego wy­
dawnictwa Przewodnika przemysłowego pisma 
peryodycznego, jioświęconego sprawom przemy­
słu krajowego i szkolnictwa przemysłowego i 
przedstawić Wydziałowi krajowemu potrzebę u- 
dzielenia na ten cel subwencyi rocznej 1000 złr.

W myśl wniosku p. T. R o m a n o w i c z a, 
referowanego w imieniu sekcyi administracyjnej, 
postanowiła Komisjra przedstawić Wydziałowi 
krajuW^mu do stabilizowania na zajmowanjch 
dotąd stanowiskacn: St. A u c z y  ca, kierownika 
kraj. szkoły sukienniczej w Rakszawie; Fr. D a ­
n i s z e w s k i e g o ,  nauczyciela rysunków w kraj. 
szkole tkackiej w Krośnie; Bazylego P y p t i u -  
k a, instruktora kraj. warsztatu naukowego tkac­
kiego w Łańcucie.

P. J. F r a n k e  wniósł wedle uchwal sekcyi 
administracyjnej zwinięcie kraj. warsztatu dla 
stolarstwa i wyrobu zabąwek w Żj7wcu, a nato­
miast otwarcie kraj. szkoły stolarskiej w Kal- 
waryi Zebrzydowskiej. Uchwalono.

Na wniosek sekcyi administracyjnej, przed­
stawiony przez p. A. S o ł t y ń s k i e g o ,  po­
wzięto uchwalę, aby Horodence zarządzić re- 
stauracyę budynku, będącego własnością fundu­
szu krajowego i osadzić w nim należycie wy­
kształconego tkacza z obowiązkiem przyjmowa­
nia chłopców na naukę tkactwa.

Sekretarz kom isji p. S t a r k e l  referował 
sprawę szkół koszykarskich. Zgodnie z wnio­
skami sekcyi administracyjnej uchwalono: 1) Szko­
le koszykarską z Jasia przenieść do Skołyszy­
na, korzystając z ofiarowanego na nią bezpła­

tnie budynku przez St. Klobassę - Zręckiego;
2) w Wojsławiu, gdzie p. St. Sękowski, właści­
ciel Wojsławia, budj nek wraz z opałem, oświe­
tleniem i obsługą oraz 59 złr. rocznie ofiarował, 
a Wydział powiatowy zasiłek roczny 200 złr. 
przeznacza, urządzić nową szkołę koszykarską;
3) toż samo nową szkolę koszykarską urządzić 
w Tarnobrzegu, gdzie gmina daje budynek i 
wraz z Wydziałem powiatowym do kosztów u- 
trzymania szkoły przyczyniać się obowtyzuje.

Sekretarz J. S t a r k e l  przedkłada sprawo­
zdanie komisyi za rok 1895 wraz z zestawie­
niami czynności w C’ągń całej kadencyi sześcio­
letniej która w styczniu 1896 r. upływa. Przyję­
to do wiadomości.

T. M e r u n o w i c z  wskazuje na konieczność, 
abj7 kom isja rozszerzyła swój zakres działania 
na sprawy handlowe i poleciła swej sekcyi ad­
ministracyjnej przj’gotowanie wniosków co do 
zmian statutu konnsjó w tym kierunku.

Po dłuższej dyskusyi nad tym przedmiotem 
nie powzięła komisya na razie żadnej stanow­
czej uehwaty, lecz przekazała sprawę sekcji 
administracyjnej celem szczegółowego rozpatrze­
nia i przedstawienia wniosków.

Z Rady państwa.
Po p. Kaftanie jirzeraawiał na wczorajszem po­

siedzeniu Izb, poselskiej p. Kupelwieser. Mówca 
uznaje intencje projektu ustawj nie może się 
jednak zgodzić na sposób, w jaki nstawa za­
mierza przeprowadzić kontrolę przedsiębiorstw 
górniczych. Inspektoraty górnicze już isrnieją 
oddawna i tylko brak in: należytej organizacjo. 
Przy pomnożeniu posad liczba inspekeyj pomno­
ży się odpowiednio, a obojętnem jest. czy prze­
prowadzać je  będą inspektorowie górniczy, czy 
urzędnicy rewirowi. Bezpośrednie poddanie in ­
spektorów ministerstwu rolnictwa sprzeciwia się 
organizacji i kompetencji władz górniczych. 
W ypłyną z tego konflikty pomiędzy inspektora­
mi a urzędnikami rewirowymi. Inspektorowie 
nie będą pjsiadać odpowiedniej znajomości sto­
sunków lokalnjcb, a nadto przydzielono im ta­
ki zakres działania, któremu oni nie będą mo­
gli podołać. Mowea wnosi o przejście do po­
rządku Iziennego. Wniosku tego nic poparto 
jednak należj-cie.

P. M i l e w s k i  stwierdza, że inspekeya gór­
nicza należy do najcięższych zadań państwa. 
Nauka wychodziła dawniej z zapatrj7wania, że 
przy zawarciu i wykonaniu kontraktu robotni­
czego istnieje zupełna równość stron. Życie i 
jego rozwój przekonało jednak, że roDotnicj7 
nie zawsze dochodzą do swego prawa, jeżeli 
publiczne instytucje nie są urządzone w tym 
celu, aby strzedz koutraktowj7ch i ustawowych 
praw robotników. W interesie społecznego spo­
koju i zdrowego rozwoju społecznych stosun­
ków należy stworzyć instytucye, któreby usu­
nęły istniejącą nierówność. Na tej drodze robo­
tnicy mogą liczyć na poparcie wszystkich , któ­
rym dobro państwa leży na sercu i -dlatego 
wniosek, zmierzający do polepszenia policyi gór­
niczej, musi znaleść poparcie wszystkich stron. 
W końcu nawiązując do postanowień przybo­
cznej Rady górniczej, mówca wyraża życzenie, 
aby utworzono także przyboczną radę rolniczą.

Hr. K a u n i t z żąda, aby inspektorów podzie­
lono na dwie kategorye: technicznych i polity-

ZYGMUNT KACZKOWSKI.
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Przyszedł natychmiast i p rzjw itał się ze mną 
jak najuprzejmiej , jakeśmy zawsze byli ze 
sobą.

Był to już teraz mąż t-wiejący, ale nadzwy­
czaj czerstwy i bardzo okazałej postaci, z gło­
wą podniesioną do góry, lecz z bardzo łagod­
nym wyrazem na twarzy.

Powiedziałem mu, po co przychodzę i doda­
łem, że żyję od lat niepamiętnych w ścisłej 
przj jaźni z matką Melchiora, która koniecznie 
chce wiedzieć, z k-m się jej syn bił i z jakiego 
jiowodu.

— Powiem ci wszystko iak najdokładniej — 
odpowiedział mi na to, a kiedyśmy zasiedli 
w kącie w dwóch fotelach przy sobie, tak dalej 
mówił:

— Ten panicz jest źle wychowany. Poznał 
się ze mną tu w klubie i zaraz w pierwszej 
rozmowie, kiedy się dowiedział odemnie, że je­
stem Polakiem i emigrantem, usiłował przybrać 
względem mnie taka postawę, jak gdyby miał 
do czynienia z kimś niższym od siebie. Ze 
mną to trudno, bo ja jestem niezawisłym czło­
wiekiem i nie czuję się niższym od Likogo 
z ludzi żyjących; ale że nie moją jest rzeczą 
uczyć drugich rozumu, więc odtąd tylko go 
unikałem. Tymczasem wczoraj wieczór tak się 
zdarzyło, że nam przy jednym stole dano do 
herbaty. Jemu się zapewne zdawało, że z Po

lakiem i emigrantem nie można mówić o czem 
innem, jak tylko o Polsce i emigracyi, jakoż 
mówił o jednej i drugiej nietylko z przekąsem, 
ale nadto jeszcze zaczął mi wykładać, ile nie­
szczęść emigracya sprowadziła na Polskę. Mo­
żnaby wreszcie i tego wysłuchać; ale on mówił 
tonem takim, że w nim nie czuć było Polaka, 
co mnie już raziło, a nadto jeszcze użył do 
mnie wyrazu: Fous autres Polonais. Zwróciłem 
grzecznie, a nawet tylko, jak  gdyby żartem je ­
go uwagę na to, że Polak nie powinien tak się 
wyrażać mówiąc z drugim Polakiem —- a on 
tymczasem, czy to że mnie nie zrozumiał, czy 
to umyślnie, jeszcze raz użył tego samego 
zwrotu. Wtedy rzuciłem mu moją kartę w sam 
nos, — a potem, to już wiesz, co się stało.

Po chwili dodał, jak gdyby chciał się uspra­
wiedliwić:

— Co ja  myślę o Polsce, co myślę o emigra 
cyi, to moja rzecz. My między sobą możemy 
sobie wszystko powiedzieć, bo my wiemy naj­
lepiej, co który z nas winien. Ale jeżeli Polak 
w mojej obecności mówi o Polakach jako o 
obcych i z tern zwraca się do mnie, to mnie 
wyzywa, więc ja  jego w łeb. Co to jest za fi­
gura?

Opow iedziałem mu w krótkich słowach, czyim 
sjmem jest Melchior i jak  się to stało, że ta­
kie wychowanie otrzymał, usprawiedliwiając ile 
możności jego matkę, która była wtedy jeszcze 
bardzo młodą kobietą i męża przy sobie nie 
miała.

— W takim razie bardzo ją żałuję — rzekł 
JProzor, — ale przecież powinna była o tern 
/wiedzieć, że wszystko da się usprawiedliwić,
I tylko nie pogarda dla swego własnego narodu. 
A jem u to nie zaszkodzi, bo będzie miał 

(nauczkę na całe życie. Jakże się m a?
• — Lekarz powiada, że nie ma niebezpieczeń­
stwa, ale, mojem zdaniem, w tej chwili jeszcze

nic nie można przewidzieć, bo on leży w go­
rączce i jest bezprzytomny. Rana jest lekka, ale 
mogło nastąpić wstrząsnienie mózgu.

— Wątpię bardzo — rzekł na to Prozor. — 
jak  skoro rana jest lekka Na wszelki wypadek 
bądź łaskaw usprawiedliwić mnie przed jego 
matką, a ja  im jutro moje karty wyrzucę.

Pilno mi było, więc na tern skończjdiśmy na­
szą rozmowę.

Kiedym wrócił do hotelu, zastałem Klarę, 
siedzącą w pierwszym salonie, pod oknem, przy 
stole. Jeszcze był dzień, słońce dopiero zaczęło 
zachodzić. Trzymała w ręku książkę do nabo­
żeństwa, z której się zapewne modliła. Kiedj7 
mnie obaczyła, położjda książkę na stole i za­
pytała mnie z niecierpliwością, co jej przynoszę. 
Opowiedziałem jej krótko, tyk się, to stało, nic 
tając wszakże przed nią, że Prozor jest człowie­
kiem najlepszego towarzystwa i wychowania, bo 
jak  ją  znałem, musiałem przypuścić, że to jej 
przyniesie jakąkolw iek pociechę.

Tymczasem zdaje się, że właśnie to ją  naj­
boleśniej dotknęło, bo, wyrozumiawszy rzecz, 
zerwała się z krzesła i zawołała:

— Jak  to? więc to był Polak? człowiek do­
brego towarzystwa? nie konspirator? nie rewo- 
lucyonista? nie awanturnik? Wielkie sądj7 boże!

To mówiąc, rzuciła laskę w kąt i przeszła 
kilka razy przez pokój, jak  gdyby nigdj- chorą 
nie była.

Wstrząśnienie było tak silne, że jej bóle ner­
wowe, które paraliżowały ją  w biodrach, odrazu 
ustały.

Chodząc po pokoju, wymawiała jak b j7 do sie­
bie urywane słowa:

— Mój ojciec... mój mąż... a on! czj ż mogłam 
się tego spodziewać!

Chcąc ile możności złagodzić znaczenie, jakie 
ona nadawała temu wj7padkowi, zacząłem mó­
wić:

— Uspokój się pani. Nie tak wielkie to rze- 
czj-, jak  się pani wydają. Jeżel: ktoś tak uieo- 
ględEie prowadzi swe konwersaeye, że z nich 
można powziąć, jakoby się zapierał swego w ła­
snego narodu, cóż dziwnego, że drudzy sie tem 
irytują — a wtedy łatwo się znajdzie ktoś ta­
ki, który go za to naznaczy...

Tu mi Klara przerwała i zawołała:
— Ależ ja  jego nie znałam z tej strony! — 

i znów powtórzyła, podnosząc ręce do góry: — 
Wielkie s ą d y  boże!

Położenie było fatalne. Widziałem, że we­
wnątrz jej duszy kipi ja k  w kotle. Odezwały 
się w niej uczucia, któremi była przejęta w cza­
sach swojej młodości, zestawiła je  z dzisiejszym 
wypadkiem i to ją tak głęboko wzburzjdo.

Ale czasowa odległość tych uczuć, upór, 
z którym trw ała przez większą część życia 
w innych przekonaniach, prawie męska świa­
domość tych z czasem nabytych przekonań, 
a wreszcie namacalna rzeczywistość tego faktu, 
że tu m atka znajduje się wobec rannego syna, 
kazały mi wnosić, że to wzburzenie wkrótce 
się uspokoi i rozdartemu jej umysłowi równo­
wagę przywróci. Trzeba było tylko do tego do- 
pomódz, dlatego rzekłem:

— Jużci zapewne, że ten wypadek jest przy­
kry; ale jest to zdarzenie, jak  każde inne. Nikt 
o tem nie wie, przy pojedynku żadnego Polaka 
nie było, Prozor iest zanadto szlachetnj7m i ho­
norowym człowiekiem, aby komu opowiadał, co 
mu się wydarzyło z jego rodakiem, tu pojedyn­
ków bywa po kilka codziennie, prócz tego 
wszyscy są teraz wystawą zajęci, zdarzenie to 
się do jutra zapomni, Melchior się prędko wj7- 
goi, a jeśli on będzie pamiętał, co mu się wy- 
darzyło, to mu to wyjdzie na dobre.

— Nikt o tem nie wie?! — zawołała Klara, 
prawie jeszcze więcej wzburzona, niż przed­
tem — chyba pan nie znasz Polaków! A prze­

cie to jest wypadek, jak i się może od stworze­
nia świata jeszcze nie zdarzył! Za kilka dni 
będą o tem pisać wszystkie polskie gazety, a 
za tydzień nie będzie w całej Polsce jednego 
domu, któryby o tem nie wiedział.... A potem 
co? choćby się stał cud Bożj- i choćbj7 się nikt 
nie dowiedział, ja wiem — i na tem mi dosyć.

Mówiąc to, chodziła wciąż po pokoju; mil­
czała w zamyśleniu przez chwilę, aż potem znów 
zawołała:

— Co tam za głowa u tego Melchiora! Jak 
można 9 . . .  coś takiego. A przecie to jest po­
tworne.... Nie, ja  tego nie przeżjję....

Odtąd zaczęła mówić bez związku. Najdzi­
waczniejsze m jśli jej się tłoczjdy do głowj — 
a w tem wzburzeniu nie umiała ich ani upo­
rządkować, ani nawet jasno wysłowić. Dalsza 
rozmowa z nią stała się niemożebną....

Na szczęście w tej chwili weszła jej synowa.
K lara, obaezywszy ją ,  przemogła się, ukryła 

swoje wzruszenie i spytała ją  ile możności spo­
kojnie:

— Jak  sie ma Melchior ?
— Zdaje się, że odzyskał przj7iomnośc ale 

mówić nie może — odpowiedziała jej synowa, 
poczem nachyliła się ku niej i dodała, że dano 
do obiadu i lekarze zostali na obiad.

Słysząc to, wziąłem kapelusz do ręki.
Klara przystąpiła do mnie i wziąwszy mnie 

za rękę, powiedziała mi głosem wzruszonym:
— Nie zatrzj7muję pana na obiad, bo byiaby 

to jeszcze jedna ofiara. Po takich emocyach nie 
śmiem pana jeszcze dłużej dziś męczyć. Ale 
proszę pana na wszystko jutro mnie odwiedzić, 
choćby dopiero po południu. Muszę coś zrobić 
i potrzebuję dobrej rady, a do rady nie mam 
już na całym świecie nikogo, prócz pana....

Przyrzekłem jej, że ją z pewnością odwr dzę 
i wyszedłem.

(C. d. n ).
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cznych inspektorów. Mówca wyraża zal że ko- 
misya odrzuciła wniosek p. Baernreithera o iu- 
spekcyi kas gwareckich.

P. G r o s s  wytyka, że powszechna ustawa 
górnicza zawiera prawie wyłącznie postanowie­
nia należące do dziedziny prawa prywatnego. 
Z tego powodu należy poddać rewizyi całe u- 
stawodawstwo górnicze. Z przedsiębiorstw gór­
niczych należy uczynić przedsiębiorstwa publi­
czne. Nie rozchodzi się tu o upaństwowienie ko­
palń, ale w drodze ustawodawczej należy za- 
strzedz wykonanie warunków prawa publiczne­
go. Wzgląd na ogół nie pozwal i, aby w górnic­
twie rozstrzygały tylko prywatne interesa eko­
nomiczne, a projekt stojący na porządku dzien­
nym je s t właśnie pierwszym krokiem na drodze 
do takiej reformy.

P. P e r u e r s t o r f e r  wykazuje, że propono­
wana liczba inspektorów górniczych jest za ma­
łą  i żąda, aby ją  podniesiono do 6. Mówca oba­
wia się również, aby inspektorowie górniczy nie 
popadli w biurokratyzm, ja k  to się stało z in­
spektorami przemysłowymi. Obawa, że nie znaj­
dzie się dość odpowiednich kandydatów, zniknie, 
gdy zapewni się im wyższe wynagrodzenie.

Minister rolnictwa L e d e b u r zaznacza, że w 
chwili objęcia przez niego urzędowania, komi- 
sya już ukończyła obrady. Mimo to minister 
sympatycznie w ita projekt, choć widzi jego wa­
dy. Liczba 4 inspektorów jest niedostateczną i 
potrzeba ją podwyższyć. Celem reformy ustawy 
górniczej minister zwoła ankietę. Rząd życzy 
sobie zresztą, aby ustawę uchwalono a istnieją­
ce błędy usunięto w dyskusyi szczegółowej.

Po przemówieniu staiszego radcy górniczego 
Zechnera, jako reprezentanta rządu i p. Bauera, 
przerwano obrady, a po interpelacyach pp. H off- 
m a n n a ,  V a s z a t y e g o  i innych zamknięto 
posiedzenie.

Następne posiedzenie odbędzie się we czwartek.

Ważne rozporządzenie.
Ważne doniesienie Schles. Z tg . , o którem 

wspominaliśmy w poprzednim numerze, brzmi 
w całości, ja k  następuje:

„W  żadnem państwie nie odgrywają tajne in- 
strukcye tak ważnej, jak w Rosyi, roli w całej 
administracyi kraju. Tak odpowiadało to w zu­
pełności faktycznemu położeniu rzeczy, gdy 
przed mniej więcej dwoma laty znany ze swej 
samowoli generał-gubernator wileński, K o c h a ­
n ó w,  zwrócił za pomocą okólnika uwagę pod­
ległych sobie urzędników administracyjnych, że 
w swych czynnościach postępować powinni nie 
podług praw, lecz podług udzielonych sobie in 
stiukcyj. .Skutki takiej samowoli wzmac lianę 
bywają jeszcze przez to, że te instrukcye są po 
większej części tajnemi, i pozostają nieznane 
ludności, przeciwko której są wymierzone. Je­
dynie po ich skutkach poznać się daje ich cha­
rakter i ich istnienie. Zmniejsza cokolwiek tę 
niedogodność fakt, że w  żadnem innem państwie 
tajne instrukcye nie stają się tak szybko jawne- 
mi przynajmniej dla tych, którzy z tych lub o- 
wych względów pragną zapoznać się z ich tre­
ścią. Do instrukcyj, otoczonych szczegółową ta­
jemnicą , należy pomimo bliskiej jej styczności 
z publicznością zatwierdzona w lutym 1891 ro­
ku przez cara A l e k s a n d r a  III instrukcya, 
podług której na wszystkich kolejach żelaznych 
na zachód od linii demarkacyjnej Petersburg- 
Dynaburg-Smoleńsk-Odessa nie wolno na cokol­
wiek wybitniejsze stanowiska powoływać innych, 

ja k  prawosławnych urzędników. Na drogach że­
laznych, p łożonych na wschód od tej linii, wol 
no ustanawiać tylko pewien procent nieprawo- 
sławnych urzędników. Przepis ten uważał w pier­
wszej chwili nawet sam car Aleksander III za 
zbyt surowy i zaopatrzył odnośne podanie ministra 
komunikacyi przy piskiem: Czy i innowiercy nie 
mogą mi wiernie służyć ? Ustąpił jednak nieba­
wem wobec perswazyi ministra Kriwoszeina,

który oświadczył, że bez tego środka ręczyć nie 
może za bezpieczeństwo ruchu , czyli wyrażając 
się dokładniej, carskich pociągów, oraz wobec 
twierdzenia ministra wojny, że środek ten jest 
niezbędny w interesie skutecznej obrony państwa 
na wypadek wojny. Mimo to car zatwierdził tę 
instrukcyę, jedynie tytułem próby na rok jeden. 
Obecnie car Mikołaj II zniósł tę instrukcyę. 
Fakt ten jako dowód liberalniejszych zapatry­
wań młodego cara posiada niewątpliwie pewne 
znaczenie; kwestyą jest tylko, czy zniesienie te­
go zakazu wyda oczekiwane owoce. Co bowiem 
w tutejszy cli stosunkach w eszło raz do tego sto­
pnia w modę, jak  prądy rusyfikacyjne, miano­
wicie w prowincyach pogranicznych, to trzyma 
się dłużej, wnika głębiej i szerzej, niż carska 
instrukcya. Kwestyą więc jest wielką , czy akt 
ten ludzkości cara, ujawniający się w zniesieniu 
instrukcyi, zabraniającej mianowania urzędników 
nieprawosławnych na drogach żelaznych , wyda 
w bliższej przyszłości praktyczne skutki. Nie­
zbędną jest wyraźna zmiana systemu , aby' na 
tem polu, jak  wogóle w całem msyfikacyj- 
nem postępowaniu urzędników, spowodować po- 
lepszenie“ .

Podając powyższą wiadomość w dosłownym 
przekładzie z dziennika niemieckiego, raz je­
szcze nadmieniamy że wymaga ona jeszcze po­
twierdzenia.

Przegląd polityczny.
K raków , 4 grudnia. 

R z e c z  n i e s ł y c h a n a !  Warszawski Dnie- 
wnik krytykuje dotychczasowy system rusyfika- 
cyjny w „ k r a j u  P r z y w i ś 1 a ń s k i m “, a 
dziennikom polskim w Warszawie pozwolono 
zamieścić tłómaczenie tego artykułu. Warszaw­
ski Dniewnik , organ generał - gubernatora war­
szawskiego, nie krytykuje naturalnie wprost 
rządu, lecz polemizując z prasą rosyjską w kwe- 
styi zrusyfikowania „kraju Przywiślańskiego“, 
pisze:

„Przy pomocy sztucznych środków, jakkol- 
wiekby one były stanowcze, jakkolw iekby dro­
go kosztowały, zrusyfikować Polaków, t. j. p o ­
c h ł o n ą ć  i c h ,  nie możemy; wynika stąd, że 
nie należy stawiać sobie celów niedościgłych. 
Publicyści, piszący o rusyfikacyi, asymilacyi, 
/.ruszczeniu i t. p. Polaków i narzucający rzą­
dowi rosyjskiemu nie dające się rozwiązać za­
dania, w swojej prostocie i niedomyślności przy­
noszą straszną i przytem dwojaką szkodę: wpro­
wadzają w błąd społeczeństwo rosyjskie co do 
celów i kierunku polityki rosyjskiej w kraju 
Przywiślańskim i straszą Polaków, przedstawia­
jąc im w fałszywem świetle zamiary rządu. Re­
zultatem jest zaostrzenie waśni plemiennej i za­
ostrzenie stosunków, tamujące spełnienie rzeczy­
wistych, nie zaś fantazyjnych zadań, do których 
rząd dażjrć powinien. Nie wiedząc, co czynią, 
owi puDlicyści dają wrogom władzy rosyjskiej 
poważny argument, obfity matcryał do oskar­
żeń. Wrogo dla nas usposobiona zagraniczna 
prasa polska, korzystająca z każdej sposobności 
do wzmocnienia nieprzyjaźni i nieufności Pola­
ków — poddanych rosyjskich — do rządu i 
narodu rosyjskiego, ze złośliwą radością korzy­
sta z błędów naszych publicystów, rozprawiają­
cych o rusyfikacyi, i podaje ich rozprawy czy­
tającej publiczności polskiej z koniecznemi ko­
mentarzami. „Patrzcie oto, jak a  zagłada wam 
grozi — powiadają polscy szowiniści —- chcą 
was „wynarodowić", zetrzeć z oblicza ziemi i- 
mię polskie, zamienić was na Rosyan i prawo­
sławnych, a wy rozprawiacie o jakicmś DOje- 
d n an iu , o lojalnem zachowaniu się względem 
rządn“. Dalej przedstawia się konieczność wal­
ki biernej czy czynnej dla obrony narodowości 
polskiej i świętej wiary katolickiej... a w for­
mie apoteozy zarysowywa się niejasny, lecz po­
nętny obraz niezawisłej Polski. I słabe umysły 
wierzą temu.

N O W A  R E F O R M A .

„Im silniej ludność polska Kraju Nadwiślań­
skiego będzie przejęta przekonaniem, że rząd 
rosyjski nie myśli targać się na jego narodo­
wość i wiarę, tem rychlej urzeczywistnią się 
nasze cele, tem rychlej rozwiążą się nasze za­
dania w tyra kraju. W czemże leżą te zada­
n ia? Co znaczy wprowadzenie rosyjskich pier­
wiastków państwowych w życie tutejszej ludno­
ści polskiej V

„Odpowiedź na te pytania jest jasna i pro­
sta. Środki rządowe winny przyczyniać się do 
ile możności najściślejszego zbliżenia tego po­
granicza do innych części naszej ogólnej ojczy­
zny, d o  p o j e d n a n i a  l u d n o ś c i  t u t e j ­
s z e j  z r o s y j s k ą  i d e ą  p a ń s t w o w ą  i za­
poznania się z rosyjskiemi pierwiastkami pań- 
stwowemi. Język rosyjski, jako  państwowy, zaj­
muje należne sobie stanowisko w zarządzie i 
w szkole, p o z o s t a w i a j ą c  z u p e ł n ą  s w o ­
b o d ę  r o z w o j o w i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  i 
p o l s k i e j  l i t e r a t u r y ! ? ! ) .  Rosyjska szkoła, 
zaznajamiająca młode pokolenie z językiem ro­
syjskim, rosyjską literaturą, rosyjską historyą, 
sztuką i t. d., przyczynia się do rozwoju wśród 
ludności uczuć wiernopoddańczych, miłości do 
brrtniego rosyjskiego narodu, poczucia przyna­
leżności do wielkiej rodziny słowiańskiej, dąże­
nia do podtrzymywania zawsze i we wszystkiem 
interesów rosyjskich, ściśle związanych z inte­
resami kraju, i pełnego przeświadczenia, że 
rząd jest dalekioAi wszelkich targnięć na wiarę 
katolicką i narodowość polską. Niema wątpli­
wości, że przy słałem, niezachwianem wypeł­
nianiu naszkicowanego programu rychlej czy 
później pozyska się pomyślne rezultaty i polscy 
poddani naszego monarchy nabędą reputacyi 
w i e r n y c h  s y n ó w  R o s y i  i dadzą możność 
wyrzeczenia się ograniczających środków rządo­
wych, istniejących teraz w kraju z mocy ko­
nieczności. T a k i e  s ą  c e l e ,  d o  j a k i c h  
r z ą d  z m i e r z a  w c a ł y m  K r a j u  N a d ­
w i ś l a ń s k i m  z wyjątkiem rosyjskiego Za- 
buża“.

Tak pisze organ generał - gubernatora war­
szawskiego, hr. S z u w a ł o w a, w najnowszym 
numerze. Zwracamy szczególniejszą uwagę na 
ten artykuł, zastrzegając sobie jego omówienie 
na później. ’

Kwestyą .wschodnia.
„Kwestyą wschodnia" utknęła na żądaniu am­

basadorów o przepuszczenie przez Dardanele 
drugich okrętów stacyjnych, na co jednak suł­
tan żadną miarą przj stać nie chce. Na tym 
punkcie panuje na zewnątrz zgoda ambasado­
rów. Lecz kto bliżej wglądnie w praso rosyjską 
i wiadomości z Konstantynopola przez tę prasę 
podawane, przyjść musi do przekonania, że ro­
syjski ambasador N e 1 i d o w prawdopodobnie 
na własną rękę prowadzi akcyę i kto wic, czy 
właśnie ze strony rosyjskiej nie otrzymuje Por­
ta  poparcia i zachęty dc opozycyi wobec żądań 
ambasadorów.

Prasa rosyjska wogóle okazuje się zawsze 
nieprzejednaną wobec Anglii, na którą zwala 
całą odpowiedzialność za rozruszanie kwestyi 
wschodniej przez agitacyę armeńską. Wobec te­
go rola Nelidowa wobec ambasadorów innych 
państw jakoś zawsze niepewnie wygląda.

Na czem skończy się spór o drugie okręty 
stacyjne, nie wiadomo do tej chwili. W nie­
dzielę mieli ambas iderzy postawić Porcie ulti­
matum  w tej sprawie; dotąd jednak o ich u 
chwale nie doniesiono. To tylko zdaje się pe- 
wnem, że N e 1 i d o w stanowczo sprzeciwia się 
użyciu ostatecznych środków represyjnych.

Jakikolwiek obrót wezmą obecnie sprawy na 
wschodzie, to jednak stwierdzono, że rozruchy 
w Turcyi okazały zupełną jej niemoc. Turcya 
nie jest w stanie uzbroić kilkudziesięciu tysięcy 
wojska, nie ma statków przewozowych, aby to 
wojsko wyprawić w odleglejsze prowineye, nie 
ma pieniędzy na żołd i amunicyę. Turcya od­
słoniła teraz nagi szkielet swej ruiny admini­
stracyjnej, dzięki czemu ostateczny je j rozbiór 
przez mocarstwa Europy, jest tylko kwestyą 
czasu.

G ło s y z kraju.
W ieliczka, 2 grudnia.

I cóż nam pomogą liczne ustawy i rozporządze­
nia krajowe, jeśli sam: w wykonywaniu 3wych po­
winności obywatelskich do nich się albo wcale nie 
zastosujemy, albo będziemy je tylko po macoszemu, 
z uwzględnieniem osobistych interesów i kapryśnych 
urojeń, traktowali! Co nam pomogą nasze obchody 
narodowe, wymowne oracye, pełne patryotycznego 
zapału ! I cóż nam z tego, choćby nietylko ulice i 
place, ale nasze domy i ogrody, ba nawet my sa­
mi nosili zaszczytne imiona sławnych przodków na­
szych , jeśli nasze czynności na tych placach i uli­
cach, w tych domach i ogrodach nie będą naślado­
waniem ich znakomitych czynów ! Na nic nam się 
nie przydadzą owe wspaniałe „gmachy sokole" itp. 
narodowe instytucye, jeśli młodzież nasza, nasza 
przyszłość i nadzieja, marnieje w budynkach sta­
rych , na pół zgniłych, ciasnych , ciemnych i cu 
chnących...

Miasteczko nasze wcale do najuboższych w kra­
ju nie należy. Posiada i majątek gminny wcale ła ­
dny, piękne domy i ulice, niedawno odrestaurowa­
ny kościół, obszerne place, a co najważniejsza, 
w robotach kopalnianych zabezpieczenie spokojnej 
egzystencyi swych mieszkańców. Jak gdzieindziej, 
tak i tu bynajmniej nie brak objawów patryoty- 
cznycb uczuć i dążności. Jest towarzystwo czytel- 
niane, które od czasu do czasu urządza wieczorki 
na cześć największego wieszcza Adama itp. uroczy­
stości pamiątkowe. Jest kasyno miejskie, gdzie się. 
gromadzi sam „kwiat" tutejszego obywatelstwa na 
różne pogadanki naukowe i inne niewinne zabawy, 
mające na celu podniesienie ducha patryotyzmu... 
Jest tu i teatrzyk am atorski, pielęgnujący wieruie 
sztukę narodową. Niezbyt bardzo dawno temu tu­
tejszy magistrat dał ostateczny wyraz swej miłości 
Ojczyzny, nadając niektórym dzielnicom miasta chlu- 
bue imiona bohaterów polskich itd.

Cudzoziemiec, zwiedzający te strony po raz pierw­
szy i czytający „Ogród Mickiewicza", „Plac Sobie­
skiego", „Rynek Kościuszki^' itp. napisy, myśli so­
bie, że większej czci przodków narodu i większego 
patryotyzmu nie napotka nigdzie; patrząc zaś na 
niektóre budowle, jak na Wieliczkę dość ładne i 
okazałe, przypuszcza, że są to zapewne szkoły pu­
bliczne i zakłady, w których się młodzież tutejsza 
na dzielnych obrońców kraju wychowuje i pielę­
gnuje ducha narodowego. Tymczasem , jakież jego 
rozczarowanie, jeś li, wracając do pociągu, nu naj­
bardziej zabłoconej, poza miastem leżącej ulicy 
Krzyszkowskiej spotyka dziatwę szkolną, a jeszcze, 
gdy widzi, że ta dziatwa wychodzi z jakiegoś dre­
wnianego, niskiego, zbutwiałego budynku. „To ma 
być szkoła?" pyta zdziwiony — i potwierdzającą 
otrzymuje odpowiedź.

Tak, tak — to jest czteroklasowa szkoła męska, 
przeszło 200 uczniów licząca. Przeszło 200 naszych 
dzieci oddycha wilgotnem, zatrutem powietrzem. 
Ściany m okre, sufit grozi upadkiem , brak potrze­
bnego św iatła , ciasno i szczupło, a przytem nie­
ustanny turkot wozów, jadących do dworca kolejo 
wego. I tam młodość swoją spędzają nasze dzieci! 
Komisya techniczuo-sanitarna, z ramienia starosty 
wyznaczona, uznała budynek powyższy jako zupeł­
nie na szkołę nieodpowiedni. Zarząd szkoły i gro­
no nauczycielskie, troskliwi o zdrowie powierzonej 
im dziatwy, kilkakrotnie robili przedstawienia wła­
dzom o nieinożebijości pomieszczenia tamże uczniów. 
Władza szkolna miejscowa zna zapewne rozporzą 
dzenia, dotyczące stawiania i urządzenia budynków 
dla publicznych szkół ludowych i wydziałowych — 
no i jakiż z tego skutek ? Oto wielicka Kasa 
Oszczędności szczęśliwa, ze dom j e j , przy ulicy 
Krzyszkowskiej położony, dłużej nie stoi pustką, 
Rada zaś szkolna miejscowa zadowolona bardzo, że 
spełniła obowiązek obywatelski — a nasze dzieci 
męczą się po 5 godzin dziennie w zaduchu i wil­
goci. Nie mówimy wcale o nauczycielach, którym 
powierzono Dracę w powyższej szkole, bo tych jest 
przeznaczeniem, by już tu na ziemi wszelkie męki 
czyścowe odcierpieli.

Śmiech na bok, żart na stronę — ale jeśli tego 
rodzaju patryotyzm można napotkać i w innych
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miejscowościach naszego kraje , to perspektywa na 
przyszłość niezbyt ponętna i zacnwycająca!

W  imieniu swoich synów rodzice.

K R O N I K A .
K raków , 4 grudnia.

Namiestnik ks. Sanpuszko przybędzie do Kra­
kowa ju tro  w czwartek o godż. 9 m. 35 wieczo­
rem. Na dworcu kolejowym powitają księeia-na- 
miestnika przedstawiciele władz. Namiestnik zabawi 
w naszem mieście trzy dni, tj. 6, 7 i 8 bm. (pią­
tek, sobota i niedziela). W ciągu tych dni codzien­
ni" od godz. 12 do 2 odbywać się będą w prłacu 
Spiskim na I piętrze ofieyalne przedstawienia władz, 
korporacyi oraz instytucyj. Zgłoszenia iustyiucyj i 
osób przyjmuje p. komisarz Żeleski w starostwie. 
Prócz oficyalnych przedstawień, ma książę namiest­
nik podczas swego pobytu w Krakowie zwiedzić 
także różne instytucye.

Porządek obrad zwołanego na ju tro  (czwartek! 
posiedzenia Rady miejskiej obejmuje ljł spraw ad­
ministracyjnych.

Wiadomości osobiste. Prezydent sądu kraj. wyż., 
p. Zborowski, wczoraj po południu powrócił z Wie­
dnia do Krakowa.

Ks. kardynał Semoratowicz wczoraj wieczorem 
przejechał przez Kraków ze Lwowa do Wiednia.

Na gimnazyum polskie w  Cieszynie nadesłał do 
Administracyi naszego oisma X. z Monachium 2 mar­
ki (1 złr. 18 ct.).

Stvpendyum dla ucznia gimnazyum polskiego 
W Cieszynie. Za pośrednictwem prof. Dembowskie­
go złożono od nauczycieli wyższej szkoły realnej i 
od znajomych, jako czwartą ratę, 12 złr

Choinka urządzoną będzie w Krakowie w czasie 
świąt Bożego Narodzenia, aby dać możność dziatwie 
wolnej od nauk zabawienia się. W program tej za­
bawy wchodzić będzie: przedstawienie „Wędrowiec", 
rzecz now ą, zunełnie nieznaną odegrają dzieci; 
czarnoksięska latarnia z obrazami treści history- 
czno-religijnej : wspaniała szopka umieszczona mię­
dzy choinkami,, zdobnemi w jasne światełka, różno­
kolorowe Jampionki na podarki dla dzieci. Chór 
dzieci śpiewać będzie kolędy. Zakończy zabawę 
obraz z żywych osób.

Dochód z tej zabawy przeznaczony będzie na 
bezpłatne wypożyczalnie książek i na szkołę pol­
ską w Biały. Zajmuje się urządzeniem zabawy ko­
mitet Tow. „Szkoły ludowej".

Odczyt. Z zarządu krakowskiej Czytelni dla ko­
biet otrzymujemy wiadomość, iż w niedzielę 8 bm. 
wygłosi w sal’ Rady miejskiej odczyt p. Gabryela 
Zapolska. Treścią będzie przedstawienie życia ro­
dzinnego, towarzyskiego, społecznego i umysłowego 
w Paryżu. Dochód przeznacza prelegentka na Czy­
telnię dla kobiet.

Ambulatoryum szpitala Bonifratrów w Krako­
wie wynosiło w listopadzie b. r. 944 osób. Z tych 
było 533 osób z Krakowa, 122 z Podgórza, 269 
z okolicy.

Z teatru. W sobotę ukaże się na scenie naszej 
nowa komedya p. t. „Odgrzewana miłość" przez 
autora „Zdrowych i pokaleczonych", sztuki, która 
w swoim czasie w starym teatrze przy placu Szcze­
pańskim wywołała silne wrażenie.

P. Coąuelin młodszy w  Krakowie wraz ze swo­
ją  trupą wystąp, raz jeden na naszej scenie w kn- 
medyi Moliera p. t. „Chory z urojenia" i w ko- 
medyi Labicha p. t. „Ptaszęta". W obu tych sztu­
kach p. Coąuelin młodszj grać będzie ro le , któ­
re w sposób mistrzowsk' wykonywał w Theatre 
Fra •; caise.

Nowe pismo. Komunikują nam z prośbą o ogło­
szenie : Krasowski „Zrwiązek literacki" będzie wy­
dawał od dnia 1 stycznia 1896 roku miesięcznik 
p. t. Przegląd Literacki. Pismo to będzie miało 
na celu uczyni1'  zadość oddawna uznanej potrzebie 
organu, który z jednej strony byłby ogniskiem ży­
cia literackiego, z drugiej łącznikiem między lite­
ratami a czytającą publicznością; pierwszym ma u- 
łatwić wzajemne stosunki, drugiej oryentowanie się 
pośród najróżnorodniejszych publikacyj i poznanie

Z literatury zagranicznej.
Berlin , 27 listopada.

(Młode Niemcy przed laty dziesięciu a dziś. — 
Szturm  na teatr. — Nowe s iły : Wollzogen, 
Hirszfeld, Halhc, Fulda, Rosner. — Bankructwo 

haseł. — „Intimes lheateru.)
(f.J Badacze, twierdzący, iż znaleźli „podście- 

lisko m aterjalne" duchowego rozwoju jednostek 
i społeczeństw, bankrutują bardzo często nie­
tylko jak  wogóle cała nauka, postawiona przed 
pytaniem: skąd?  dokąd? lecz także wobec py­
tania: jak ? i co ? odnośnie do fizyognomii du­
chowej Niemiec. Fizyologiczna teorya Taine’a, 
uważająca talenty za wytwór rasy, pochodzenia 
i momentu dziejowego, tudzież psychologia ma­
terializm u historycznego, uważająca wszelki ruch 
umysłowy za refleks panującej tendencyi eko- 
nomiczno-klasowej, nie zdołają nam wylłómaczyć 
rozkwitu literatury artystycznej, źródeł mnóstwa 
arcydzieł piśmienniczych podczas ostatniego dwu­
dziestolecia we Francyi, Skandynawii i Rosjń, 
a zupełnego braku ich w Niemczech. Takie wy­
padki dziejowe, ja k  tryumfy . zwycięstwa nad 
„dziedzicznym wrogiem", urzeczywistnienie idea­
ła  zjednoczenia narodu, niezwykły rozkwit bo­
gactw i potęgi, walki olbrzymów na arenie ty ­
cia pnblicznego, gotowanie się podziemne i wy­
buchy wulkanu socyalnego: wszystkie te przej­
ścia nie odbiły się w sztuce piśmienniczej lub 
malarskiej w Niemczech echem, któreby z pe­
wną siłą w późniejsze szło pokolenia. Jakościo­
wo stoi współczesna literatura polska znacznie 
wyżej od niemieckiej, jest więcej indywidualną, 
głębszą i tak etycznie jak  i artystycznie uczciw­
szą, przyczem sięga skrzydłami dalej w przy­
szłość, w te tajemnicze perspektywy psychologii 
jednostkowej i grup, które się otwierają wzro­
kowi bardzo czułemu, nerwom bardzo subtel­
nym i współczującym.

Przed kilku laty zdawało się, że w ociężały, 
przez Unterthancn-Natur zautomatyzowany świe­
ży organizm literatury niemieckiej wpłynie trochę 
krwi, że sentymentalne głowy a kucharskie ser­
ca Niemek zdołają pomieścić w sobie coś wię­
cej nad lichy towar fabryczny, który przedsię­

biorcy wszelkiego rodzaju w nie pakują. Z trzech 
stron prawie równocześnie przypuszczono do 
nich atak; Ibsen, potem Strinberg i cała falanga 
fekandynawców z północy, — Tołstoj, Dostojew- 
skij i inni ze wschodu, — Zola, następnie de- 
kadenci i symboliści z zachodu- wszystko to 
wtargnęło przed dwunastu laty do Niemiec, no­
wi bogowie, wobec których stare fetysze w proch 
się miały rozpaść. Powstała gwałtowna reakcya: 
B l e i b t r e u  wydał „Rewolucyę w literaturze". 
„M agazinu i vGesellschoftu stały się przybytka­
mi nowych objawień. Wydano wojnę literaturze 
„PKmdienblatt’ówu',_ obłudnie patrzącej na świat 
przez pryzmat podlotka; potępiono w czambuł 
panującą powieść, która niby obyczajowa, w 
głębi nieobyczajną była; wobec postępowych 
kryteryów wzgardzono milusińskim, salonowym 
H e y s e m ,  i patetycznym idealistą S p i e l h a -  
g e n e m .  Młodzi żądali — j ak zawsze w takich 
wypadkach — prawdy, i — także jak zawsze — 
zrobili dnżo hałasu, lecz mało wydali dzieł.

Najwięcej rumoru narobili Herkulesiątka 
w stajni Augiasza, zwanej t e a t r e m  n i e ­
m i e c k i m .  Z książek teoretyczuych Zoli wy­
ciągnięto najgrubsze przezwiska i bombardowa­
no niemi spróchniałe deski świata staro-roman- 
tycznego lub na bagnisku zbudowane ładne pa­
łacyki, w których królowała lekka muza pary­
ska; miarę naturalistj cznej prawdy zastosowano 
także do .Schillera i zaczęto podkopywać jego 
piedestał, by i to bożyszcze rzucić do składu 
rupieci.

Lat kilka minęło; Schiller stoi dotąd dumnie, 
a młodzi znajdują się już — w składzie rupieci.

„ W o l n a  s c e n a " ,  która się zawiązała w 
Berlinie, była ogniskiem ruchu rewolucyjnego, 
tak teoretycznego, jak  i praktycznego. Organ 
równej nazwy roznosił do uszu płacących kil­
kuset prenumeratorów buntownicze hasła i wza 
jemną adoracyę nowych geniuszów; teatr pry­
watny, urządzony tutaj, przedstawiał arcydzieła 
wspomnianych wyżej mistrzów z za trzech gra­
nic i samorodne objawy ducha. Pismo prze­
kształciło się już szczęśliwie w miesięcznik bur- 
żoazyjny, a były kierownik teatrzyku, dr. 
B r a h m s ,  objął dyrekcyę wielkiego „Deutsches 
T}>eatt r"  i rozczochranych rewolucyonistów prze­
mienił w „gut huergerlich".

Jeden z nich wyszedł talent silny i niezale­
żny, Gerhart H a u p t m a n n , . ale sfoi on samo­
tnie, a głębsze jego idee, zdolne wywołać prze­
wrót w sztuce, tacy7 „Tkacze" lub „Hanusia", 
nie są rozumiane przez najbardziej nawet zawi­
stnych wielbicieli i kolegów autora; S u d e r -  
m a n n stał się złotym środkiem między manie­
rą Dumasa i Sardou z jednej, a formalną krań- 
cowością młodych burzycieli z drugiej strony; 
reszta... reszta każe na siebie czekać.

Pisałem niedawno w moich „Listach z Nie­
miec" o dwóch utworach najbardziej uzdolnio­
nych przedstawicieli tej szkoły: o sympatycznej 
sztuce W o 1 z o g e n a „LumpengesindeP i dziele 
H i r s z f e l d a  „Matki", które żywego piodu je ­
dnakże nie wydały. Do tych talentów dramaty­
cznych należy doliczyć Maksa H a l  be . Dzieła 
jego, okrzyczane jako perły uczucia i prawdy1, 
są w rzeczywistości, co do realizm u, istnem 
kłamstwem na temat życia pilskiego („ Jugendu), 
a co do uczucia snem letnim dojrzewającego mło­
dzieńca. t

Niedawno dano u nas we wspomnianym „T e- 
a t r z e  n i e m i e c k i m "  nowe dwie sztuki 
„młodych".

Ludwik F u l d a  jest znany i naszej publicz­
ności jako antor „Talizmanu", uscenizowanej 
bajki, mającej morał w pytaniu, czy „da blńhst 
Koenig duch... in den Fnterhosen". Wilhelm II 
odpowiedział na tę zasadę, odmawiając Fuldzie 
nagrody, rozdawanej co roku za najlepszy u- 
twór. Nowa sztuka tego autora „W y s p a R o ­
b i n s o n a "  jest również uscenizowaną ąuasi- 
bajką, również satyrą, również sympatyczną „lie- 
benswucrchgu, lecz tak już ckliwą, iż... nie prze­
szkodzi mu już w otrzymaniu nagrody cesar­
skiej.

Commerzwurath Castor jest jednym  z wielkich 
spekulantów i blagierów stolicy; pragnie on wy­
dać siostrzenicę za księcia i dla tego celu, dla 
własnej zresztą przyjemność' i reklamy, urządza 
na wspaniałym parowcu podróż naokoło świata. 
Wspaniałość, wygoda, wszystkie udoskonalenia 
techuiki: oto atmosfera, w której ci Indzie żyją. 
Stronę ich moralną z lekką tylko satyrą tutaj 
naszkicowano. W drugim akcie widzimy, jak 
n a d a  burza wyrzuca całe towarzystwo na od­
ludną wyspę; są zmuszeni do -prowadzenia życia

d la Robinson, Zdaje się, że Fulda chciał poka­
zać, ja k  cywilizacya nasza czyni człowieka, 
pozbawionego usług techniki, niedołężnym i znie- 
wieściałym. Książę, któremu, jako urodzonemu 
dowódcy, "wszyscy oddają się pod komendę, nie 
umie nimi kierować; dowództwo obejmuje więc 
siłą rzeczy proletaryusz, najbardziej przemyślny, 
bezwzględnie energiczny. Był on niegdyś zna­
jomym siostrzenicy Commcrzienratha, za co zo­
stał pozbawiony służby w jego kantorze, obe­
cnie służył na Okręcie jako palacz. Bogdance 
swej ocalił życie — i staje się królem wyspy. 
Żywy duch się tam nie pokazuje; po upływie 
roku widzimy całe jaśnie oświecone towarzy­
stwo w stanie napół dzil im , pod komendą 
prolctaryusza musi milioner kopać kartofle, ksią­
żę chodzić na polowanie. Pole do satyry, do 
sięgnięcia w głąb duszy ludzkiej, w której 
wszystkie przewrotne iustynkta wówczas powin­
ny się budzić, wspaniałe; Fulda zdobył się tyl­
ko na kilka dowcipów. N. p. kiedy książę i 
bankier chcą urządzić zmowę przeciw swemu 
dowódcy-proletaryuszowi za to, że ich wyzyskn- 
je. Rzecz kończy się „szczęśliwie", rozbitki w ra­
cają do ojczyzny, bankier do swoich milionów, 
książę na swe stanowisko, a proletaryusz zaślu­
bia kuzynkę Castora i zostaje gubernatorem wy­
spy. Piękny i poetyczny pomysł, pięknych kil­
ka konceptów, niedołężna teza i słahe przepro­
wadzenie, nic więcej o tej sztuce me da się po­
wiedzieć. „Nowego ducha" nowej szkoły ani 
śladu...

Jeszcze mniej go w dziele 'nnego głośnego 
autora tej szkoły, w „Te I)eum■“ Ernesta R o ś ­
ni e r  a. Ten „E rn st" jest to w rzeczywistości pa­
ni Bernstein, żona głośnego adwokata z Mona­
chium. Poprzednia jej sztuka „Daernm rungu 
zrobiła w kolach wolnej sceny wrażenie obra­
zami, pełnemi „nastroju". Nastrój ów ma działać 
także w „Te Deumu. Muzyk, skazany na życie 
wmałem miasteczku przy boku powszedniej duszy 
swej żonki, i rzeczywistnia wielkie swoje ma­
rzenie, bo wykonać ma przy pomocy orkiestry 
miejskiej ,.le Dcunu  Berlioza. Naiwny, egzal­
towany entuzjasta, traci jednak wskutek zbyt 
wielkiej prawdomówności posadę krytyka przy 
dzienniku miejscowym, a w te; chwili orkiesira 
odmawia mu też pomocy i koncert nie przy­

chodzi do skutku. Ten akt pierwszy jest banal­
ny, ale niezły; spodziewamy się teraz obrazów 
konfliktu między „poetą a światem", pytamy: 
kto zwycięży ? Zwycięża „Deus cx machina1' i 
to taki niesmaczny, ja k  rodzaj wujaszka z Ame­
ryki. Przy pomocy jego pieniędzy koncert przy­
chodzi do skutku, muzyk zostaje kapelmistrzem, 
a jego có^ka wychodzi za swego „SrhatTau.

i Zrobiłem przegląd całego nowszego dorobku 
młodej literatury dramatycznej, która niedawno 
niebiosa szturmowała, a spadła obecnie do rzę­
du warsztatn dla doświadczeń. Wychodzą stano 
tąd rzeczy w każdym razie sympatyczniejsze od 
dziel takich Blumenthalów, Moserów i autorów, 
grywanych w teatrach nadwornych, ale świad­
czy to tylko o niższości ostatnich, nie o wyży­
nie pierwszych. Ci dają bardzo ładne — jak  
mówią malarze — farby lokalne, sceny poje- 
dyńcze, n a s t r o j e  c h w i l i ,  wykrawki z dnszy 
ludzkiej, ale na całość nie mogą się zdobyć.

’ „N a s t r ó j ‘, hasło zuużonych dusz, charakte 
ryzuje tych ludzi także w życiu. Grupa tych mło­
dych pisarzy, artystów — jak  się lubią nazy­
wać — z bożej łaski, założyła także w Mona­
chium teatrzyk własny ,,intimes Theałeru. Cóż 
im po ludziach, czyż to śpiewacy dla ludzi — 
w chwilach, w których nie spekulują na hono- 
rarya? Więc Wolzogen, Halbe, Panizza i t. p. 
urządzili swą „scene" dla arystokratów ducha 
W salom :, albo j  sszcze chętniej w ogrodzie, nn 
łące, wśród drzew, bez kulis i dekoracyj, bez 
kostyumów i innych akcesoryów, także bez 
wielkiej sztuki aktorskiej, grają sami swoje, lub 
starsze utwory, rnbliczność: znajomi, przyjacie­
le, bratnie dusze, nie mają znikąd złudzeń rze­
czywistości teatralnej; wymaga się od nich, by 
mieli na tyle fantazyi artystycznej, aby w du­
szy dośpiewali, co kolega dekUmaje, aby słabe 
sylwetki sami wypełnili życiem i prawdą. Je ­
żeli Macterlinek marzy o teatrze maryonetek, 
mają i te pomysły dla wybrańców racyę. Ale 
gdy się pomyśli o wielkich planach reformy tea­
tru, jak ie  kuto przed kilku laty: gdy się po­
myśli o haśle „nowoczesnych ludzi" i o rewo- 
lueyach technicznych, przyjętych z przedmowy 
do Strindbergowskiej „Panny Julii" — musi się 
przyjść do przekonania, że — m ł o d e  Niemcy 
to — z wyjątkiem H auptm anna— s t a r a  blagal
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prądów literackich i ruchu naukowego tak w lite­
raturze polskiej, jak  i ogólno-enropejskiej.

W tym celu będzie Przegląd zawierał: Artyku­
ły literackie, dające pogląd na rozwój literatury 
polskiej i obcej, ze szczególnem uwzględnieniem 
literatur słowiańskich ; treściwe sprawozdania z no­
wych publikacyj, z krótką bezstronną oceną; spra- 
wozuania z wybitniejszych utworów dramatycznych, 
przedstawianych na scenach polskich; iadomości 
ze świata literackiego i dziennikarskiego; biblio­
grafię literacką czasopism i dzienników ; rozmaito­
ści literackie ; odpowiedzi na zapytania w kwestyach 
literackich.

W skład komitetu redakcyjnego Przeglądu L i­
terackiego wchodzą: Kazimierz Bartoszewicz, ks.
dr. Jan Fijałck, L. Glatman (Ludomir), dr. Feliks 
Koneczny. J. Kotarbiński, Ignacy Maciejowski (Se­
wer), Michał hr. Rostworowski, dr. Józef Tretiak, 
prof. Roman ZawiiińsH i dr. Maryan Zdziechowski.

Przedpłata Przeglądu wynosić będzie rocznie 3 
złr., półrocznie 1 złr. 50 ct. Adres Redakcyi i 
Administracyi Kraków, ulica Szewska 1. 27.

Redakcya Przeglądu Literackiego zwraca się z 
prośbą do Redakcyj wszystkich czasop:sm polskich 
oi&z do wszystkich pp. autorów, wydawców i księ­
garzy, aby jej jeszcze przed 10 grudnia wydawnic­
twu swe nadesłać raczyli, jeżeli pragną znaleść z 
nich sprawozdania w numerze 1 Przeglądu z dnia 
1 stycznia 1896 roku.

Wypadki. Pogotowie stacyi ratunkowej onegdaj 
wieczorem udzieliło pomocy na dworcu kolejowym 
woźnemu poczty Marcinowi Prusowi, który złamał 
rękę, gdy w chwili ruszenia pociągu podawał prze­
syłkę do otwartego wagonu. Drzwiami temi przy­
ciśnięty do filaru na peronie uległ Prus nieszczę­
ściu. Chorego odwieziono do szpitala na oddział 
chirurgiczny prof. Obalińskiego.

Na ślizgawce w parku krakowskim wczoraj po 
połndniu jeden z mieszkańców Krakowa skutkiem 
nieszczęśliwego upadku złamał nogę.

Kradzież. Służący W. Habina, wydalony za dro­
bne kradzieże przed kilku dnianfi z biura R. Meusa 
i B. Górskiego przy ulicy Krowoderskiej, dostał 
się w dniu wczorajszym wieczorem pomiędzy go 
dziną 8 a 10 za pomocą dorobionego klucza do 
mieszkania, następnie wyłamał dizwi zamknięte do 
dalszego pokoju, otworzył biurko dorobionym klu­
czem i zabrał około 500 złr. P. Meus po przyby 
ciu do mieszkania o godz. 10 '/2, spostrzegłszy kra­
dzież dokonaną, ndał się zaraz do dyżurnego nrzę- 
dnika policyi p. B raiera, na którego zarządzenie 
rozpoczął natychmiast p. Adolf Frischer, strażnik 
lywilny, w towarzystwie p. Meusa poszukiwanie za 
Habiną. Jedynie wskutek szjbkiej i gorliwej dzia­
łalności udało się p. A. Fnscherowi wyszukać Ha- 
binę w przeciągu zaledwie 2 godzin i odebrać za­
brane pieniądze z kinezami dorobionemu

Krakowski kalendarz sylw etkow y Wesoły po­
mysł urzeczywistnił jeden z wrdawiajw w K,:ik" 
wie rew idow aniem  kah ndarza ściennego, Wm;ro- 
m » '? i  Sj.wet ..
bardziej znanych w mi;~V-ic. .'«yiwel«: 
gralicznem podobieństwem wykonane , przy t cm z 
lekką karykaturą . bawią przechodniów Do. wysta­
wach księgarń. Pomysłowy kalendarz niezawodnie 
mieć będzie powodzenie.

Skawina, 3 grudnia. (Kor. N . Reformy). W dniu 
dzisiejszym odbyło się w miasteczku noszeni otwar­
cie i poświęcenie nowo kreowanego urzędu podatko­
wego, który rozpoczął swe czynności w dnin 1 bm. 
Aktu poświęcenia lokalu dopełnił ks. probosicz Ze­
gadłowicz w asysfencyi ks. Causa z Raaziszowa.
Z Krakowa jako delegat dyrekcyi skarbn przybył 
nadkomisarz p. Drak. W czasie uczty, która się 
następnie odbyła, przemawiali: burmistrz Mrocz­
kowski, oraz radny p. Kolloros, dając wyraz wdzię­
czności miasta za utworzenie urzędn, którego po­
trzeba dotkliwie nczuć się dawała. Obecni na uczcie 
zebrali przy tej sposobności składkę na ubogie 
dzieci w Skawinie w kwocie 18 złr. 5 ct., oraz na 
szkołę w Biały 10 złr. 71 ct.

Stan cholery W Galicyi W dnin 2 grudnia br.: 
W powiecie czortkowskim w Czortkowie zachoro­
wała 1, pozostaje w leczenin 1 osoba; w Wygnan­
ce pozostała w leczeniu 1 osoba. W powiecie hu 
siatynskim w Liczkowcach pozostaje nadal w lecze­
niu 1 osoba; w Niżborgu Nowym zachorowały 3, 
umarła 1, pozostały nadal w leczeniu 2 osoby; w 
Niżborgu Starym pozostaje nadal w leczeniu 1 oso­
ba ; w Samołuskowcacb pozostała z dui poprzednich 
1, wyzdrowiała 1 osoba. W powiecie kamioneckim 
w Radziechowie pozostała z dni poprzednich 1, wy­
zdrowiała 1 osoba. W Sokalu pozostała z dni po­
przednich 1 , wyzdrowiała 1 osoba. W powiecie 
trembowelskim w Janowie pozostała 1, wyzdrowiała 
1 osoba. Razem pozostało w leczeniu z dni poprze 
dnich 7 osób, zachorowały 4 osoby, wyzdrowiały 
4 osoby, umarła 1 osoba, pozostaje w leczeniu 6 
osób.

Dla pp. aptekarzy. Do Towarzystwa handlowo- 
geograficznego we Lwowie zgłoszono się z prośbą
0 polecenie zdolnego prowizora aptecznego do apte- 
ki p. R  u n  w Montreujc (kanton genewski, Szwaj- 
carya). W arnnki: znajomość języków niemieckiego
1 polskiego, o ile możności także nieco rosyjskiego 
i franenskiego lub angielskiego i dobre świadectwa. 
Płaca wynosi 200 franków miesięcznie. Oferty, wy­
stosowane w języku niemieckim, przyjmuje Redak­
cya Przeglądu Wszechpolskiego we Lwowie, ulica 
Mochnackiego (Garncarska) 1. 12.

Ministerstwo Oświaty zatwierdziło dr. Lilien-
felda j*tko prywatnego docenta prawa austryackie- 
go, a dr. Antoniego Danysza jako prywatnego do- 
eenta pedagogii ua uniwersytecie lwowskim

Polskie To w . handlowo-geograficzne we Lwo­
wie nadesłało nam podpisany przez prezesa Tadeu­
sza Dzieduszyckiego i sekretarza Rogera Bataglię 
podpisany komunikat, w odpowiedzi na fałszywą 
wieść, podaną przez posłi. Rutowskiego, jakoby dr. 
K łobukowski. jako wysłannik Towarzystwa św. 
Rafała, przyrzekł rządowi brazylijskiemu dostarczyć 
wkrótce 9000 wychodźców galicyjskich. Komunikat 
stwierdza, że dra Kłobukowskiego wysłało do Bra­
zylii. w myśl zadań swoich, tj. dla zbadania sto­
sunków emigracyjnych, Towarzystwo handlowo geo 
graficzne, a Towarzystwo św. Rafała, starające się 
o dodanie każdemu transportowi wychodźców inte­
ligentnego człowieka, któryby ich chronił od wy­
zysku agentów przynajmniej przy wsiadaniu na 
okręt w Genui i przy wj lądowaniu w Brazylii, 
ofiarowało drowi Kłobukowskiemu wolny przejazd 
z jedną partyą emigrantów. Jak daleko zaś misya 
dra Kłobukowskiego odbiega od insynuowanej mu 
działalności, wykazuje dokładna instrukeya, udzie­
lona mu przez Tow. handlowo-geograficzne, a w 
organie Towarzystwa w sierpniu br. opublikowana.

Zarząd Towarzystwa wyraża nadzieję, że p. Ru- 
towski, przekonawszy się o mylności swych twier­
dzeń, zechce je  stosownie odwołać i zauwaza w 
końcu, że p. Rutowski, źle będąc poinformowanym, 
nie wie. z jaką osobistą ofiarnością dr. Kłobukow­
ski podjął się misyi, poruczonej mu przez Towarzy­
stwo handlowo geograficzne i z jaką ści.-łością pełni 
ją  podług nadsyłanych sprawozdań.

Zawieszenie wydawnictwa. Drugi już rok wy-
dawaue w Nowym Sączu pismo dwutygodniowe pod 
tyt. Mieszczanin, organ miast mniejszych i miaste­
czek, według zawiadomienia zamieszczonego w nu­
merze ostatnim, przestaje wychodzić z powodu sła­
bości redaktora p. Józeta Gutowskiego.

Sprawami pra8y w stosunku jej do prokurato- 
ryj i sądów, a raczej zależności prasy od indywi­
dualnego pojmowania ustaw przez prokuratorów i 
sędziów, jednocześnie jakoś zajęto się w Austryi i 
Niemczech. W sądach pruskich zapadł świeżo na­
stępujący, zasadniczego znaczenia w yrok: redaktora 
• skarżonego o niezamieszczenie sprostowania sąd 
uwolnił od kary, zaznaczając, że jeżeli w nadesła- 
nem sprostowauiu mieszczą się zdania nienależące 
do rzeczy, lub takie, których w gazecie umieścić 
nie wypada, redakcya nie ma obowiązku sprosto­
wań takich poprawiać, niepotrzebne rzeczy skreślać 
itd. i tak [uporządkowane zamieszczać; w danym 
bowiem razie przysługuje redakcyi prawo nieumie- 
szczenia sprostowania.

Doniosły wynalazek, w  sztuce fotograficznej, 
zastosowanej do reprodukcyi wszelkiego rodzaju ry­
sunków i obrazów w druku, uczyniono wynalazek 
doniosłego znaczenia. Donosi o tem specyalne pi­
smo lipskie l)as Atelier des Photographen w ob­
szernym artykule dra A arlanda, dyrektora labora- 
toryum szkołj sztuk pięknych. Wynalazcą jest p. 
Juliusz Granowski, współwydawca i główny kierow- 
uik warczawskiego Wędrowca, „Wielkiego atlasu 
geograficzuegou, „Encyklopedyi wielkiej ilustrowa­
nej14 i różnych innych wydawnictw. Wynalazek po­
lega na otrzymywaniu klisz cynkowych z obrazów 
półtonowych przez rozkładanie tonów na punkty, 
za pomocą nader drobnych siatek na szkle dyamen- 
tem ciągnionych, co zapewnia odbiciom czystość : 
efekt artystyczny, dotychczas tylko z ł  pomocą drze­
worytów osiągane. Liczne próby, czynione poprze 
dnio, jak  wspomina rzeczone czasopismo, przez u- 
czonych chemików i profesorów analizy spektralnej, 
nie dały rezultatów pozytywnych. Dopiero metoda 
p. Uranowskiego najzupełniej pokonała wszystkie 
trudności i obecuie znajduje zastosowanie, jako nie 
zawodna w pierwszorzędnych zakładach za granicą, 
jak  np. w słynnym instytucie geograficznym w 
Wiedniu. Dr. Aarland przytacza szczegółowe obli 
czeuia p. Granów skiego, wymagające mozolnej pra 
cy, która się opłaciła dzięki rezultatom pierwszo­
rzędnego znaczenia. Wynalazek Polaka, zuajdujący 
takie uznanie wśród Niemców, nieskorych do pod 
noszenia zasług cudzoziemca, stosowany jest obecnie 
w Wrdroieru w t. zw „clektrotypach14, dających 
„ f , Tijfcty-lko iokładue, ale i artystyczne

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. — Kmków, 3 grudnia. 

Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 7-— 
do 7-47. Pszenica węgierska od — •— do — •— . 
Żyto od 6'50 do 7-— . Żyto węgierskie od 7-20 
do — •— . Jęczmień od 5-40 do 6 65. Owies 
z opłatą akcyzową od 5'60 do 6 20. Groch od 
7-— do 10'— . Tatarka od 7-— do 8’— . Proso 
od 5'— do 6-— . Fasola od 8-— do 12-— . J a ­
g ły  od 1 P —  do 13'— . Siano o d — •— do 3-— . 
Słoma od — •— do 3-— . Koniczyna na paszę 
od — ■— do 4-— . Ziemniaki za hektolitr od 
1-50 do 2-— . Ja ja  za kopę od 1 80  do 2-— . 
Masło za garniec od 3-50 do 4 25. Spirytus na 
95n Tralesa za hektolitr od — •— do 80’— . 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — ■— 
do 60-— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
2 0 - -  do 26-— . W yka od — do — . Ko­
niczyna nasienna biała od 40’— do 55-— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od 35-— do 46-— . 
Kukurudza od 6-— do 6-50. Rzepak zimowy 
od — •— do — •— . Rzepak ja ry  od — ■— do 

••— . Kapusta w głowach za kopę od — ■— 
dc — •— .

nie można utrzymać w ryzach, byłoby obowiąz­
kiem mocarstw szybko interweniować.

Bpestrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum kruk ). 

Kraków, 4 grudnia.
wczoraj dziś dziś

g. 10 w. g 6 rano g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 746-3mm 742-3 dud 740-6 nm:

Temperatura 
w stopniach Celsiusza

i
o1 + 2 ° ,6 4  2°,4

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) WSW L WSW 2 W 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 85 % tl% 95%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 9

1
101 10

Telegramy „Nowej Reformy‘1

Łatłąu p r iy k l i  dla kalek i s ta rc a * . l  a -i 
czestników  pow stania 1863/4 w Krakowie poczy­
tuje sobie za obowiązek zawiadomić , że od maja 
b. r. przystąpiło do Towarzystwa członków czyn 
nych z wkładką roczną od 4 do 20 koron z Kra­
kowa 7, z prowincyi 18. Na członków wspierają­
cych z takąż wkładką roczną zapisali się z Krako­
wa : pp. Cbmurski Anastazy radca miejski, Przy­
bylski St. kupiec, Stypkowski Mich. elew budown., 
Śmidowicz Eug. kupiec, Zieliński Zygm. inżynier, 
ks. dr. Krukowski Józef proboszcz, Anczyc Wład. 
wł. drukarni, Owczarkiewicz Leontyna nauczyciel­
ka, dr. Szymkiewicz dentysta, Koziuński Ant. wł. 
drukarni, dr. Rosenblatt Eman. lekarz, Grabowski 
Wład. budown., dr. Rosenblatt prof., dr. Tliłeś 
Sam. adw., Biborski Wład. architekt, Odrzywolski 
St. architekt, Hubaczek Olga, Kurek Stan,, M. 
Tapi, Baranowski T . prezes Izby handl., Wójcicki 
Fr. restaurator, Kwieciński Jan urz. Tow. nbezp., 
Śliwiński Bron. urz. Tow. ubezp., Korabiu® B, 
wł. piekarni, Burzyński Stan. wł. realn., Tyrhalska 
Walerya oby w., Przyjemski Józef masarz, Elżbieta 
żona, Foremny Paweł urz. kolei państw., Zimler 
Jan kupiec, Martiewicz Mich. wł. hotelu, Klimek 
Edw. kupiec, Fodczaski Stan. wł. realn., Z. A. ku­
piec, J. Sewer wł. dóbr, Czyńcie) Józef wrł. realn., 
Pawłowski Rom. wł. skł. mas., Mildner kupiec, 
Babirecki Jan naucz., Kaniewski Julian wł. apteki, 
Heller Eug. wł. apteki, dr. Unger Sam. adwokat. 
Z Podgórza: pp. dr. Śkakalski Eug. lekarz, Lub­
czyński Karol em., z Bierzanowa ks. Kufel Józef 
proboszcz, z Półwsia Zwierzynieckiego Wojfyga Jan 
kier. szkoły, z Krzeszowic Bartmańnki Józef, Ry­
backi Edw., Tylko Ant., Becher, Karger, Madej­
ski Ernest, Fleischman Michał, z Miękini Bartmań 
ski Teofil, Kulka H , Baranowski Józef wł. Trze 
bini, z Wadowic Waligórski Jan Odrowąż, z Bośni 
Fercas Ernest.

Towarzystwo liczy obecnie członków czynnych 
62, wspierających 127.

Mlanonanlłt. Prezydent sądu krajowego wyższego 
zamianował ofieyała rachunkowego w sądzie krajowym 
wyższym we Lwowie Gustawa Bindera, rewidentem ra­
chunkowym w sądzie krajowym wyższym w Krakowie.

Repertoar teatru krakowskiego.

J. O hneta, przekład Z. Sarnę
We c z w a r t e k  5 grudnia: „Hrabina Sara14 

sztuka w 5 aktach 
ckiego.

W p i ą t e k  6 grudnia: „Zbójcy44, widowisko
dramatyczne w 5 aktach Fr. Szyllera (popularne)

W s o b o t ę  7 grudnia: „Odgrzewana miłość44, 
komedya w 4 aktach a 5 odsłonach, napisał Że- 
gota Krzywdzie (nowość).

W n i e d z i e l ę  8 grudnia: „Odgrzewana mi
łość44, komedya w 4 aktach a 5 odsłonach, napi­
sał Żegota Krzywdzie.

(Telegramy własne „N. Reform y44).
Poznań, 4 grudnia. Dzienniki polskie dono­

szą, że naczelny prezes Prus Zachodnich w y­
dał rozporządzenie, nakazujące władzom trakto­
wać wszystkie s t o w a r z y s z e n i a  l u d o w e ,  
jak s t o w a r z y s z e n i a  p o l i t y c z n e .

Wiodeń, 4 grudnia. Wiener Ztg  ogłasza, że 
cesarz nadał dyrektorowi gimnazyum polskiego 
w Przemyślu, Stanisławowi P i ą I k i e w i c ?. o- 
w i, ty tu ł sadcy rządowego z uwolnieniem od 

• ->) ».
j Al i ni1-- > sp ; "inwał następują­

cy^- 1 uiię.--*—’ •. •■jh.-wyełi, • -? tytuł i
charakter radne w sądu " 
sekretarza rady w wyższym 
w Krakowie, W ładysława G u b u r 
go , zastępcą starszego prokuratora w KiaKowie, 
Franciszka C i e s z y ń s k i e g o  i sekretarza ra­
dy w sądzie krajowym \> Kiukowie, Józefa H o- 
m o l a c z a ,  radcami badu krajowego, mianowi­
cie dwóch pierwszych dla Krakowa, ostatniego 
dla Rzeszowa.

Minister sprawiedliwości mianował sekretarza­
mi rady: sekretarza galicyjskiej prokuratoryi 
skarbu, dra Leona M e n d e l s b u r g a  we Lwo­
wie i sędziego powiatowego- W ładysława Te- 
l e ś n i c k i e g o  w Jaworznie dla sądu krajowe­
go w Krakowie, a adjunkta sąau powiatowego 
w Biały, dra Henryka G o l d m a n n a  dla sądu 
obwodowego w Rzeszowie.

Berlin, 4 grudnia. Z autentycznego źródła do­
noszą, że kanclerz ks. II o h e n 1 o h e oświadczył 
wczoraj na pytanie pewnego posła liberalnego, 
że rozszerzana w Berlinie pogłoska, jakoby mia­
ło nastąpić w y d a l e n i e  ż j - d ó w  g a l i c y j ­
s k i c h  i r o s y j s k i c h  z g r a n i c  N i e m i e c ,  
jest całkiem bezpodstawna.

Paryż, 4 grudnia. Komisya śledcza ukończyła 
swą działalność w sprawie przeciw G e r v a i s, 
dotyczącej wypadków okrętowych, a dziś przed­
łożyła raport radzie ministrów. Sądzą, że Ger- 
vais zdołał się usprawiedliwić.

Na wczorajszem posiedzeniu 
zaprzeczył prezydent ministrów 
misyi B e r t b e l o t a .

Lo n d yn , 4 grudnia. Daily

(Telegramy Biura Korespondencyjnego)
Wiedeń, 4 grudnia. Z inieyatywy Koła pol­

skiego celebrował dziś poseł do Rady państwa, 
prałat R u c z k  a Reguieni za hr. T a a f f e g o .  Na 
nabożeństwie byli obecni: wiceprezydent Abra- 
hamowicz, przewodniczący Zaleski wraz z pra­
wie wszystkimi członkami Koła polskiego, P le­
ner, ojciec i syn, oraz wielu innych posiew.

Budapeszt, 4 grudnia W dalszym ciągu wczo­
rajszego posiedzenia I z b y  p o s e l s k i e j  zażą­
dał podczas obrady nad tytułem: „Nowy budy­
nek Rady państw a44 Gabryel U g r o n wyjaśnie­
nia, czy wzniesiony będzie pomnik cesarza Jó­
zefa na nowym budynku. Prezydent ministrów 
bar. B a n f f y ośw iadczył, że nie można odpo­
wiadać na tak szczegółowe pytanie; w każ­
dym razie komisya dla budowy nowego budyn­
ku Rady państwa zda o tein sprawozdanie. 
Mówca zaznaczył przytem, iż musi zwrócić się 
przeciw mniemaniu, jakoby cesarz Józef nie był 
królem węgieiskiin; cesarz Józef, chociaż i.ie 
ukoronowany, był rzeczywiście panującym.

Po dłuższej dvskusyi, w której wzięli udział 
posłowie Szederkenyi, Koloman Thaly, Ferdy­
nand Horanszky, Franciszek Sima i Akuzyusz 
Booethy, został ten tytuł uchwalony.

Przy tytule „ W s p ó l n e  w y d a t k i 44 oświad­
czył Gabryel U g r o n ,  że on i jego stronnictwo 
nie będzie głosować za tym tytułem i zażądał 
wyjaśnień co do wspólnego stanu czynnego. 
Omawiając p o l i t y k ę  z a g r a n i c z n ą ,  ganił 
mówca przedsięwziętą przez Austro-Węgry ak- 
cyę przeciw Turcyi, oraz twierdził, że nie ufor- 
tyfikowauo dostatecznie B u k o w i n y ,  G a 1 i e y i 
i S i e d m i o g r o d u .

Minister skarbu L u  k a e s  oświadczył, że wa 
żne dla W ęgier dokumenty, znajdujące się w 
wspólnem lub też w dworakiem archiwum, są 
przystępne dla interesentów.

„Co do wspólnego stanu czynnego44 — oświad­
czył mówca — J u ż  częściej wypowiedziałem 
o nim moje zdanie. Sądzę, że teraźniejsze cza 
sy nic są korzystniejsze dla postawienia na po 
rządek dzienny i uregulowania tej kwestyi, niż 
dawniejsze. Ten stan czynny powstał dla tego, 
żc oba państwa nie mogły się dotąd porozu­
mieć co do jego podziału, nie zachodzi jednakże 
potrzeba osobnych rozporządzeń pod tym wzglę­
dem. Stan ten czynny nie przedstawia się jako 
fundusz dyspozycyjny; można nim rozporządzać 
tylko na podstawie porozumienia obydwóch rzą­
dów, jeżeli ustawodawstwo tychże stworzy od­
nośną ustawę. Stanu czynnego używano dotąd 
na rzecz wspólnych interesów, i to w stosunku 
do kwot. Postawienie tej kwestyi na porządek 
dzienny uważam zresztą za zbyteczne. Co się 
zas tyczy twierdzenia, jakoby stan czynny 
składał się z wielkich ilości złota i sreffa, to 
jest ono całkiem bezpodstawne. Proszę o uchwa­
lenie tego ty tu łu44. (Żywe oklaski z  prawicy).

Następnie zabrał głos prezydent ministrów 
v f f f i !

'' '' Fgron przedstawił nam 
fief*7eństw on się 

obawia, e k - im t;. ..brany przez

rządek dzienny dalszy ciąg dyskusyi szczegóło­
wej nad budżetem.

Berlin, 4 grudnia. Koła parlamentarne mówią 
o d y m '  s y i  ministra spraw wewnętrznych 
Ki i l i  e r  a. Autentycznych w adomości niema 
dotąd.

Berlin, 4 grudnia. Podczas urlopu ministra 
K 611 e r a powierzono prowadzenie interesów 
ministerstwa spraw wewnętrznych niższemu se­
kretarzowi stanu B r a u n b e b r e n s o w i .

Kolonia, 4 grudnia Koln. Ztg  donosi z B e r ­
l i n a :  P o t w i e r d z a  s i ę  w i a d o m o ś ć  o u- 
s t ą  p i e n i u  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h  K f i l i e  >a,  i można uważać ją za 
prawdziwą. O bezpośrednim powodzie ustąpienia 
mówią różnie, jednakże prawdziwego powodu 
nie stwierdzono dotąd. W pierwszej linii mówią 

różnicy zdań, które rzeczywiście zachodzą 
między Kollerem a ministrem wojny B r o n s a r -  
t e m,  potem o rozporządzeniach jego przeciw so- 
cyalistom. które wydal rzekomo bez poprzednie­
go zniesienia się w tej sprawie z kanclerzem. 
Okoliczność, że Kbller przy otwarciu parlamen­
tu wystąpił w mundurze, dowodzi tylko, że 
formalne ustąpienie nie nastąpiło jeszcze.

Paryż, 4 grudnia. Minister spraw zagrani­
cznych, B e r t b e 1 o t. podejmie z końcem bieżą­
cego tygodnia znowu swoją czynność.

Konstantynopol, 4 grudnia. Obiega tutaj po­
głoska, że proponowano na ambasadora w Ber­
linie ambasadora paryskiego Z ia  paszę, które­
go zastąpi M u n i r bej, urzędnik w minister­
stwie spraw zagranicznj-ch, a syn D s z e 11 a 1 e- 
d i a s a .

Konstantynopol, 4 kwietnia. Kwestyi, tyczącej 
się drugich okrętów stacyjnych, nie załatwiono 
jeszcze. Ostatnią prośbę S a i d a  paszy i mini­
stra spraw zagranicznych T e w f i k a  paszy od­
rzuciły gabinety stanowczo.

Kurs? talegr na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 4 grndnia 1895.

rady ministrów 
pogłosce o dy-

z R zym u, że we wszystkich
News donoszą 
a r s e n a ł a c h  

włoskich panuje rzekomo g o r ą c z k o w a c z y n- 
n o ś ć, aby przygotować całą flotę na wszelkie 
wypadki. Eskadry stoją w pogotowiu w G a e- 
c i e  i S p e z y i .  Krążownik „Piemont14 otrzy­
mał rozkaz udać się na wody l e w a n t y j -  
s k i e.

Rzym, 4 grudnia. Wczoraj toczyła się w par­
lamencie w dalszym ciągu dyskusya głównie 
nad mową R u  d i  n i e g o .  Przemawiał także 
C r i s p i .  Ostatecznie przyjęto porządek dzienny 
Muratori’ego, wyrażający zaufanie do rządu, u- 
chwalony 267 głosami, pizeciw 131.

Waszyngton, 4 grudnia. Orędzie C 1 e v e 1 a n- 
d a do kongresu wspomina o gwałtach, dokona­
nych w Chinach na misyonarzaeh i poddaje 
ostrej krytyce zakaz przywozu amerykańskich 
artykułów żywności do Niemiec. Tinansowa 
część orędzia stwierdza potrzebę utrzymania re 
zerwy skarbowej i wszystkie trudności tłóms. 
czy swoboda wybii&nia. srebra, która ostatecznie 
doprowadzić musi do zupełnej ruiny systemu 
kredytowego.

W sprawie powstania na Kubie orędzie za 
znacza. że pomimo wszelkich sympatyj dia po 
wstańeów nie można naruszać neutralności 
O zajściach w Turcyi wyraża się orędzie, że 
gdyby się okazało, że fanatycznej brutalności

K urs w wal* 
a u s tr .

z łr . o t

Zjednoczony dług w papierach . . 100 35
Zjednoczony dług w srebrze . . . 100 35
A ustriacka renta z ł o t a .............................121 15
4 % austryacka renia (marcowa) . . 1 0 0
4 ^  węgierska renta złota . . . .  121
4% węgierska renta koron. . . .  98
Akcye banku austro-węgierskiego . 1020
Akcye k re d y to w e ....................................... 371
Londyn  ...................................................121
Banknoty banku niem. za 100 m. . . 59
20 m a r e k .................................................. j! 11
20-frankówki za s z tu k ę ........................ j 9
Banknoty w ło sk ie ..........................................45
Dukaty a u s t r y a c k ie ................................... . 5

Wiedeń, 4 grudnia. Ruble 129 75. Cena naf­
ty 16-60. Spirytus gotowy 15-20. Żyto na 
wiosnę 6-49. Pszenica na wiosnę 7-15. Owies 
na wiosnę 6-39.

Wiedeń, 4 grudnia. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 97-75; 4% oblig. poż. krajów, z 1893
97-— ; 4% galic. fund. propinaeyjnego 97-— 
4% listy banku krajowego 97-50; 4*/*% listy
banku kraj. 100 50; 5% obligi banku kiajjw e- 
go 102-— ; 4% łiśfi kred. ziernsk. ^6-let. 98-4C
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teresów węgierskich i węgierskich poglądów 
państwowych. Jestem jednakże stanowczo prze 
konany, że wspólny rząd uwzględnia w równy 
sposób interesa austryackie i węgierskie. Aby 
panu posłowi podać jeden tylko przykład, od­
wołuję się na to, że na moje wstawienie się 
wspólne ministerstwo spraw zagranicznych u- 
względniło z całą serdecznością i stanowczością 
poglądy narodowe co do wystawy tysiąclecia.

„Względem uroczystości tysiącletniego istnie­
nia Węgier polecił wspólny rząd wszystkim na­
szym zastępcom zagranicznym, konsulatom i am­
basadom, bez wyjątku, przysposobić w intere­
sie uroczystości tysiąclecia akeyę, aby zadosyć 
uczynić obowiązkom zastępstwa. Mógłbym tak­
że przez podanie innych przykładów dowieść, 
że pan poseł się myli. Nie mogę bj7ć tego sa­
mego zdania, jakoby wspólny rząd nie uwzglę­
dniał w równy sposób interesów Węgier, jak 
to czyni z interesami Austryi, i jakoby rząd 
ten działał przeciw nam; pan poseł nie wypo­
wiedział tego zapewne na seryo, leez tylko dla­
tego, aby przecenić doniosłość tej kwestyi44. (Ż y­
we oklaski z prawicy).

Następnie uchwalono tytuł „sprawy wspólne-4.
W dalszym ciągu posiedzenia uchwalono je 

szeze tytuł „Pensye dla organów rządu central­
nego- 1849 do 1867-4, oraz tytuły „Pensyeć i 
„Długi państwowe44.

Na dzisiejszem posiedzeniu postawiono na po-

* u /* - f. p . . 1  . 
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za Lvv ■łA-r’: ’ u*l ■

zarząd armii jest oa.» a  poin­
formowany w kwestyach arm.. V 7 jń&y.p’!A ^kcye Kamil. Lndwib- 
pos. Ugron posiada w tym względzie ^ e n . a . |*s»' ^-caarn. 
ścl fachowe, sądzę jednakże, że nie jesi a l '  
na czasie przedstawiać tutaj obraz wojny, i to 
przedstawiać w taki sposób, jakoby wojna mu­
siała dla nas wypaść niekorzystnie. (Potakiwa­
nie ę prawicy'. Pan poseł, także co do polityki 
zagranicznej, widział tylko najciemniejsze stro­
ny. Zdaje się, jakoby obwiniał wspólne mini 
sterstwo spraw zagranicznych, że knuje bardzo 
niebezpieczne i bardzo podstępne plany przeciw 
Turcyi. Ze względu na to mogę oświadczyć 
stanowczo, ż e  p a n  p o s e ł  s i ę  my l i .  Miałem 
przed niedawnym czasem sposobność zaznaezyć 
tutaj w Izbie, że leży w interesie Austro-Wę­
gier i że A us.ro-Węgry dążą do tego, aby przy­
wrócono na wschodzie i w państwie tureckiem 
porządek i spokój, i zabezpieczono status quo.
Zaznaczając to, nie mówiłem wcale o takiem dą­
żeniu lub kierunku, jak ie  pan poseł widzieć 
się zdaje. (Potakiwanie z  jwawicy).

„Pan poseł przedstawia wreszcie czynność 
wspólnego rządu w ten sposób, jakoby rząd ten 
był naszym nieprzyjacielem, jakoby we wszyst- 
kiem i w każdym wypadku nie uwzględniał in-

•- -A • J 11 jł ^ A *ji 1 *
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■ r.i\. 156-50; losy z r. 1864 
akcye zakładu kred. dla 

handlu i przemysłu 371-25; akcye galic. banku 
nip. na 200 złr. 418-— ; Landerbank na 200 
złr. 243-— ; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1020.

Berlin, ’d. 4 grudnia. Godzina 2 minut 45 po 
poł. Austryackie kredyty 231-— mrk. Austrya­
cka złota renta 102-30 mrk. Austryacka srebrna 
renta 100"— mrk. W ęgierska złota renta 102-50 
mrk. W ęgierska renta koronowa 98-50 tnrk. 
Austryackie banknoty 169-05 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — •— mrk. R u b l e  
220-— mrk. 5 % listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •— mrk. 4 % lisiy likw. Królestwa Pol­
skiego 67-80 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p l A c k l .

W ydawca:
Dr.  Lesław  BoroAskl.

Rubryka „Nadesłane44 nie pochodzi od Re­
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

'•Yszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
rzyrtniejszemi warunkami.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Bani. u Hipotecznego

w Krakowie, Rynek 
Główny L 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r O W iz y l

N A D E S Ł A N E .

D r. M. A f fe
2688 adwokat w- Strzyżowie 2 3
poŁzukuje rutynow anego koncypienta.

Schichta
jedrn«

m y d ł o
ze znakiem klucz jest najlepsze 
wszędzie.

Dostać można
2666 1 5

Wiedeń. I Babenbergerstrasse b 
w kawiarń i Muzeum

znajduje się „Nowa Reforma".
W s p a n i a ł y  lo k a l .

2600 Najlepsza kawa w  Wiedniu. 2 6

T U T K I  (lw i Izy) z bibułki „V erge blanche46 uzuanej przez pierwsze powagi iekaratkie za jedyn ie najlepszą, gd y i co do kygieny iadn a  
— v -------------- *7  y  —  —  —  ---------------------------------- — n  — dotychczas b ibu łk a  nie jeat je j w  stanie dsrównaC

poleca i Fabryka Tutek „Polonia" Rudolfa Herli czki w Krakowie.
— OzyetoM wyrobu. — Do nabycia w trsll?.acb 1 łuuuUaoh k orssaarok tsfe -w Krskowlfl jak 1 ns p ro w ln ay L _________



4 Nr. 280. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 5 Grudnia 1805.

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 117 3? OKrabów, Rynek gL, Ł. 13,

poleca instru inenta  z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych
Sprzedał —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej nwarancyi na raty.

aS* alb *2* a2a a2a 2̂& 2̂̂ , «2» a£a mSm 2̂̂  2̂̂  «2̂  *2* a2a a2a m2u m2u 2̂w 2̂w a2a a2a w2w m2m w2w m2u mSu c2k >wjw wyw v |v  wyw wjw wjw wyw wyw wyw wyw wyw wyw wyw wyw wyw wyw wyw wyw wfw wyw wyw wyw vyw wyw wyw wyw wyw wyw wyw wyw wyw w|w wyw wyw wyw aŁ aJa *Tł *Ł wi aLa mXu mXu aXh ,"i™ wyw »]• vyv wyw wyw wyw wyw wyw wyw wyw wyw

K r a j o w e  T T o w a r z y s t w o
Stow arzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką  

w Krakowie, Rynek główny L. 26 (róg- ulicy Wlślnej)
1 ^ "  p o le c a : P ł ó t n a  K  o r c z y ń s l t i e  i  z a g r a n i c z n e ,
B I S l i I Z S T E J  d a m s k ą ,  m ę s k ą ,  d z i e c i n n ą  i  s t o ł o w ą ,  
H f  B J E L I Z H T Ę  P r o f .  J A  G E R A ,  
S z y r t y n g i , O x f o r d y ,  d relichy , kretony, batysty , b arch an y , flan e le , 
K a s a n y ,  K a m g a r n y ,  p ó ł s u k i e n k a  i  t .  p . ,
| C  W Y P R A W Y  Ś L U B Y E ,  ^
K O Ł D R Y  W E Ł X I A ] M I ! !  i  J E D W A B I S T E ,

p o l e c a :  "TpU " ^ A ^ i e U c i  ' w y t o ó r : bluzek i szlafroczków sezonowych, matinee i pegnoiry, 
H a l k i  j e d w a b n e ,  w e ł n i a n e  i  k r e t o n o w e ,  

K O N P E K C Y E  D Z I E C I K T N E ,  ^ | |
M T  & O R S E T Y  "Tpff W  W I E L K I M  W Y B O R Z E ,
S z a l i k i , C ł i u s t e c z k i  sznelowe i jedwabne, C h u s t k i  na szyję męskie i damskie, 
S k a r p e t k i  i  P o ń c z o c h y  d l a  d o r o s ł y c h  i  d z i e c i ,  
P a r a s o l e  i  P a r a s o l k i ,  S z e l k i ,  K r a w a t y  i  t .  p . ,

wszystko w wyborowych gatunkach i p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .  — Zaprowadzona sprzedaż na raty przy odpowiedniej gwarancyi.
Przyjm uje subskrypcję  na udziały pięedziesięcio-korouowe, tudzież wkładki oszczędności na ©°|o 

za zwykłem wypowiedzeniem. 1883 26 ?

1̂̂  aIa aIa wIa WiA AlwWTW WtW WtW WIW ̂ Ŵ ^W ^̂W

lin  neSIW z k ilk u le tn ią  p :a k ty  
k ł  ww feą adw okacką i są 

dowp , poszukuje po$md> u 11 o ta ry  s/,u 
O dpow iedź pod lit. ^ 3 .  O .  poste  re s tan te

£707 1 1U[ r a k ó w .

D o s k o n a ł e

w ina w e g ie rsk ie
b ia łe

Z i e l e u i a k  1 b u te lka  40 c-t. 6 butel
N a m o r n  n e  1 „ bo ot.
I J c - j e l i  y s k i e  1 70 et.
T o k a j s k ^ e  1 05 et. „

C zerw on o . 
S n e i c s a r d e r  litro w a b u t e l k a  
E r l a u e r

2.
2.5 )

„ 4 -
2684 1 8 
. 50 et.
. >0 ..

do n ab y c ia  w  h a n d l u

ADtoniego Soslaep w M o m
Uwaga. N a każda butel.:ę bierze się 5 ot. za­

staw  O ry g in a ln e  sk rzy n k i, z tw ii ra jące 18 l*ute- 
lek, dostaw ia  się op łacone do każdei stacy i ko­
lejowej i n ie  lićząe wc-ale opakow ania.

Viola d’amore
dobrze u trz y m a n a , 14-strunow a , z p u d e łk iem  i 
sz k ilą , z{  3 3  z l r  d o  s p r z e d a n i a .  W ia­
dom ość u <4 I l a n a i t l e r a  w  K r a k o w i e .

u liea  F lo rv a ń sk a . L. 20. 2700 1 3

Konfitury
V, k lg . 36 et., k a n d y z o w a n e  o w o c e  l;t
klg . 50 et. K u s z  o b ie ran y  1 kltr. 8 5  et. B u ­
l i o n  1 k lg  5  z łr . P o w i d ł a  5 k lg franco 
z łr . 1.40. K z y u k i  1 klg. 85 — 75 et. S z y n ­
k i  w e s t w a l w k i e  1 k lg . 1 z łr . 40 et. G o ­
s p o d a r s t w o  d o u i o w  e  L a t a c z ,  po, z ta  

L a t a c z .  27u3 1 1«

D o  w y d z i e r ż a w i a n i a

lokal restauracyjny
wraz z dużym sklepem, 

oraz S  ftk le p .y  i p i e k a r n i a ,
w wiekszem mmśde w zachodowiO rf
Galicyi. są o d  N u r e g o  D o k u  

d o  w y n a j ę c i a .
Bliższa wiadomość w Admin. „N. 

Reformy" pod 2709 . 2709 1 6

Nowości dla młodzieży!
p o le c a 2705 1 0

parnia G. Gotowai Salo w Krakowie
A n czy c  W ł. L . P er ły . Zbiór celniejszych powieści z literatu ry  angielskiej 

dla m łodocianego wieku. W ydanie 3, z rycinam i, kart, 1 z lr . 3 0  c l.,  
w opraw ie 2  z łr .

B u k o w ie c k a  Z. H istorya o Janku Górniku. O pow iadanie  dla m łodzieży 
z 10 rvcinam i, kort. 1 z łr . 6 0  c t., w opraw ie 2  z łr . 2 0  c t.

— Rok iy c ia .  Dziennik W andzi i Józi z praw dziw ych notatek  p rzep i­
sany, z rycinam i kart. 1 z łr . 3 0  c t., w opraw ie 2  z łr .

C h rz ą sz c ze w sk a  J s d w lg a .  C zary i n ie  cza ry . F an tastyczne o p o w ia ­
dan ie  dla młodzii ży z 6 rycin., kart 1 z łr . 3 0  c t ., w opraw ie 2  z łr ,

llofm anuwa z Tańskich Klementyna. Druga k s ią ż e c z k a  H elenki. 
Pow ieści dla dzieci zaczynających już czytać gładko W ydanie 7 z 8 
rycinam i kart, 1 z łr .

K r ó l  K a r . P rzygod y  i op ow iad an ia  M isyonarza  w S u d an ie  eg ip sk im , 
z 10 rycin, i m apką Egiptu kart. 1 z łr . 6 0  c t., w opraw ie z*r. 2 .2 0 .

L a u r ie  A. S p ad k ob ierca  R ob in son a . Przekład  z f ra n c i z rycinam i, kart. 
1 z łr . 6 0  c t., w opraw ie 2  z łr . 2 0  ct.

M o r a w sk a  J .  W ielkie z d o ln o śc i. Przygody Zygmusia. Dwie pow iastki dla 
dzieci z 6 rycinam i kari. 1 zlr. 3 0  c t., w op raw ia  2  z łr .

— W yspa w różki M arty. O pow iadanie i obrazki, z 6 rysunkam i, kart
1 z łr . 6 0  c t., w opraw ie 2  z łr . 2 0  c t.

A ie w ia d o m sk a  C ee. O drodzona. Pow ieść dla m łodzieży z rysunkam i, kart. 
1 z łr . 6 0  c t., w opraw ie 2  z łr . 2 0  ct.

P o r a w s k a  B r . P o ln e  różyczk i. Pow ieść dla dorastających peuienek  n ap i 
p isana  z ryciną, k art 1 z lr . 3 0  c t., w opraw ie 2  z łr .

T e r e s a —-J a d w ig a . Z o b cy ch  dziejów . Dwi e powieści h istoryczne dla s ta r­
szych dz eci, z 6 rys. k a r t , 1 z łr . 6 0  c t., w opraw ie 2  z łr . 2 0  c t.

W e r y h o  M W le c ie . K siążka dla muły cli dzieci, z rycinam i, k a rt. 1 z łr .
Zaleska M . J .  M łody w y gn an iec . Przygody w śród puszcz i stepów  am e­

rykańskich. W yłl 2 z rys. kart. 1 z łr . 6 0  c t., w opraw ie 2  z łr . 2 0  ct. 
Katalog dla dzieci i młodzieży rozsyła księgarnia bezpłatnie.

Na ŚW. Mikołaja ! Richtera Kotwiczne skrzynki budowlane
»  zflim iiia dotvnhp,zns iin.iniflrwszA iniftisp.A- sa  mm nai-

poleca

W . Ca A 1 0 L I J §
(daw niej F. B runo H ahn)

w Krakow ie, ul. Grodzka, 2,
W ielki skład  

z a b a w e k ,  l a l e k ,  k o n i ,  g i e r  
towarzyskich i frohlow.. s k r z y ­

n e k  b u d o w la n y c h  itd. 
W y b ó r  d u ż y ,  c e n y  n i s k i e .

Porter angielski, żywiecki i tenczyński

Handel towarów korzennych, 
delikatesów i win

W. Leśniowskieao

Kuźnia kowalska
z całem  u rz ą d z e n iem , m ogąca służyć 
także na pracow nię ślusarską, oraz plac 
dla kamieniarza i mieszkanie, 

w K rakow ie — do  wynąjęcla.
W iadomość pod 3 7 0 8  w Admini- 

stracyi ,N . Reformy". 27.8 1 4

HANDEL KOLONIALNY
w raz z  pokojami do śniadań,

pięknie urządzony i dobrze asortow any. 
w bardzo  dobrem  położeniu m iasta 
Lw ow a, jes t, z pow odu rodzinnych sto ­
sunków , z wolnej ręki bez p o ś re d n i­
ctw a pod bardzo  korzystnem i w aru n ­

kami zaraz do nabycia. 
Zgłoszenia pod J. K. przyjm uje Biuro 

dzienników i ogłoszeń Plohna, Lwów, ul. 
Karola Ludwika, L. 9. 2701 1 3

• z
I Już rozpoczęłam  udzielać

il e k c y j  t a ń c ó w  I
po w szelk ich  p en syouataeh  , dociaeh  p ry - ?  
w atnyeh  i w w łasnem  m ieszkaniu . Z apisy  W
po w szelk ich  p en syouataeh  , dom aek p ry ­
w atnych  i w w tasnem  m ieszkan iu  Z apisy  
p rzyjm uję od g odziny  i i  do i  w po łu ­

d n ie  i od 3 - 6  ;>o po łu d n iu .
2 2 tf i  i 9 20 Z poważ,tni^m

K. z S zy g o w sk ic h  Witkay. 
IJI. F l o r y a ń s k a ,  5 5 , 1 p ię tro . \

Na Mikołaja
r ó ż n e  z a b a w n e  i  s m a c z n e

<1 r o b i ą  K g i
poleca w wielkim wyborze firma

Edmund Klimek
w  K r a k o w i e ,  l i n  a  A - B .

K u c h n ia  P o ls k a
w raz z Kaw iarnią

przy ulicy św. Anny, L. 5,
puleca

śn iadan ia , obiady i kolacye
ezysto, zdrowo, sm aczn ie i n a  maśle p rzy rządzone.

Mojem s ta ran iem  jes t , ażeby K u ch n ia  'P o lska 
p rzy n o siła  sław ę daw nej kuelin i polsk iej. — Dla 
P anów  A bonentów  d a je  się odpow iedni rab a t 

D zięku jąc za dotychczas okazyw ane m i w zględy, 
polecam  się i n a d a l P . T. Pub licznośc i.
2531 8 0 Z y łębok im ^szacunk iem

J o zef B ie law sk i, wł. firmy

UL. BASZTOWA L.19. °

obok S zk o ły sztuk pięknych,
polce:! P T. S/dtnowiiej Publiczności 
wykonanie w szelkich prac, w za ­
kres litograficzny wchodzących, 

mianowicie:
Bilety w izytow e na pięknym kartonie, Zaproszenia ślubne, Listy 
i rachunki, K arty adresowe, Dyplomy i Powinszowania. Cenniki ilu­
strowane, wszelkie etykiety na flaszki i pudełka, Plany, Plakaty, oraz 

wszelkie druki dla pp, kupców i fabryk. 2601 2 4 
Ręcząc za punktualne, piękne wykonanie, oraz ceny nader umiarko­

wane poleca swój zakład wzglcdom Szanownej Publiczności,'

ZEGARMISTRZ
w K rakow ie , ul. Szewska A r. 7

fo leca  Szanownej Publiczności swój

Skład zegarów i zegarków
w szelk ieg o  ro d zaju

z najlepszych fabryk  szw ajcarskich i francuskich . 
P rzy jm uje także wszelkie napraw y i w ykonuje je  

dok ład n ie  za poręczeniem .

Geny najprzystępniejsze, ścisłe dotrzymanie terminu oznaczonego przy powierzaniu roboty.
W szelkie zam iany i zaku pna z e g a ró w  s ta r y c h  u sk u teczn iam  w  Mendlu. 

Zam ów ienia u sk u teczn iam  p o sp ieszn ie  odw rotnie.

Szkatułki grajace melodye polskie fi?.!

w Krakowie, Rynek, L. 33,
poleca na obecny sezon i zb li­

żające sią  święta :
l ig i  wiankowe i sułtańskie. Gru­
szki i jabłka deserowe, Jabłka na 
kompot, Śliwki i powidła bośnia­
ckie, Winogrona hiszpańskie. Owo­
ce Pair' . ' .  * kry deserowe.
Jvimd praśny, Czekoladę i kakao 
holenderskie na w ag ę . Marynaty 
z ryb, jako to : pstrągi, minogi ło­
soś, sandacz i węgorz, Śledzie po­
cztowe, wędzone i marynowane, 

Szproty, Flondry, Picklingi. 
D r o ż d ż e  w i e d e ń s k i e  z fabry­
ki Ad. i Ig. Mauthnera i Synów, 
Kawior astrachański. Bryndzę kar­
packą i sery deserowe, Wina węr-; 
gierskie, austryackie i zagraniczne, 
Koniak kuracyjny. Piwo okocimskie. 

Wódki krajowe i zagraniczne.
Butet zaopatrzony obficie w świeże w ędli­

ny, napoje i kanapki. 2355 3 10

i

za jm u ją  d o tychczas najp ie rw sze  m iejsce ; są  one naj­
milszym podarkiem gwiazdkowym dla  dzieci p rze -  , 
szło  trzy le tn ic h  D la nadzw yczajnej trw a ło śc i są  '

1 sk rz y n k i te  ta n ie n i, jako  też  d la w ażnej zalety , 
iż dopełn iać  i pow iększać jo  m ożna. K toby  ja ­
szcze n ie zn a ł te j najw span ialszej ze w szystk ich  
zabaw  i zajęć, n iechże  zaząda od podpisanej firm y 
now ego , ilust.iWYunego d en n ik a , a  o trzy m a gd 
bezp ła tn ie . P rz y  zakupnie  n a leży  w y raźn ie  żą­
dać : R ichtera Kotwiczną skrzynką budowlaną, 
a  n ie  p rzyjm ow ać sk rzy n ek  bez m ark i fahry- 
'znej Kotwicy, ali p rzec iw n ie , takow i sta  

nowczo odepchnąć; kto tego zan iech a , u trzy m a ła tw o 
sk rzy n k ę  podrab ianą. P ro s im y  zważyć-: żu li tylko pra- 
wd .v e Ko.wiczne skrzynki budowlane system atycznie do 
pełn iąc m ożna, a za tem  pudrah iaua sk rzynka najmniejszej 
nie m a w artości jako  dopełn ien ie . R adzim y zatem , li ty lko 
praw dziw e sk rzynk i k u p o w ać , któr<5Epo oenie 4 0  kr.,
75 k r., 90 kr. do 6 złr. i w yżej m ają  s ta le  n a  sk ładzie

wszystkie lepsze składy zabawek.
N o w o ść! R ib h te ra  g ry :  Rozwes“lacz , Jajko Kolumba, Uśmierzyciel, K rzyzyi, Pitagor: 

Zadania łukowe, Męczydu iza itd. C ena 35 kr. P r a w d z i w e  t y i k o  z K o t w i c ą !

F  A T .  R I C H T E R  &  C ie ., P ierw sza  au str.-w ęg . c. i k. nprz . fab ry k a  sk rzynek  budow lanych
K ontor i sk ład : I. N ibelungeng .4  Włodofi F ab ry k a : XIII/1 (Hietzing;)

Rudol li (T uryng ia), 01'.M 'S zw ajcarya), Rotterdam, -AAdyil, Hol York. 215 P earl-S treet.

O

o Al, BOT ER i SPOLKA

P o k o j e  d o  ś n i a d a ń .

Boże Narodzenie!
S o r t y m e n t

do kompletnego ubrania drzewka
100 sztuk tylko 2 z łr.

poleca handel 946 98 0

S. W. Niemojowskiego
Kraków, Sukiennice, 23.

Zlecenia z prow ineyi odw ro tną  pocztą.

Kamienica przy p la n ta c h  położona, 
12 lat w olna od podatku , 

z w ielk im  kom tortem  i trw ale  b u d o w a n a . p rz y ­
nosząca 7 1/,°/o dochodu, je s t  d o  s p r z e d a n ia  
lub z a m ia u y  n a  p a r c e lę . K a p ita ł po­
trzebny  do k u p n a  2b.5U" z łr . —  Bliższa w iado­
mość p rzy  u lic y  P a ń s k ie j ,  L .  » ,  Ii p ię tro  
od f ro n tu , międ/.y g odzina  1 a 3 po p o łudn iu  
i do 9 rano . 2554 6 t

o w Krakowie, Sukiennice Nr. 12—13—14,
o  (naprzeciw  kościoła N. P. Maryi)

§  F a b r y c z n y  s k ł a d
Q  p ł t w c ie n  i  b i e l i z n y  gotowej męskiej, damskiej i dziecinnej, 
Q  oraz b i e ' i z n y  s t o ł o w e j ,  białej i kolorowej. C h u s t e k  bia-1 
Q  łych i kolorowych z fabryk krajowych i zagranicznych.

G ł ó w n y  s k ł a d
Q  normalnej bbdizny trykotowej Prof. DrŁ Gustawa Jaegei a i 
Q  wszelkich wyrobow trykotowych z jedwabiu, wełny i bawełny 

P o ń c z o c h  damskich i dziecinnych i s k a r p e t e k  męskich.

Na sezon zimowy otrzymali
wl elki wyt>ór

n a p  i ji
Parasolki oraz parasole

o d  zia.i tańazycJa d o  naj w y Ł w in m  i©j azj ołL.

Cale wyprawy ślubne
s ą  g o t o w e  n a  s k ł a d z i e .  ->473 11 12

Z am ów ien ia  za m ie jsc o w e  u sk u teczn ia  s ię  odw rotną p oczta .

Oh oawlen dawna ze swej dotrcci l zapachu znan; prawdziwi
H E R B A T Ę  R O S Y J S K A

z tegorocznego  zbioru m ajowego poleca b a u d e l

W. A D A M O W I C Z A
w  B r o d a o ń  128 126 o

1 fu n t „fam ilijn e j"  bardzo  d o b r e j ...................................  z łi 1.40
1 tu n t  . M elange de M oskau" w o ry g in a 1 opakow aniu  złr, 2.50
1 fu n t „ Im p e ria l1 cesarsk iej v o r y g n a l  opakow aniu  z łr . 3.50
l fu n t w ysiew ków  z najlepszych  n e rb a t kw iatow ych . z łr  1.20

Znakom ita kawa „Syriusz" franco  5 k i l o .............................. z ł , 9 50

Z
■*
■»

Ii s # t.
w w ielkim  w yb orze.

flETEPByprb.y Bieliznę wełnianą, kamizelki, pończochy,
czapki i kapelusze do polowania, kamasze kortowe i włuczkowe. 

Rękaw iczki zimowe. Ubrania jelonkowe.

Koce pluszowe na nopi i pledy do podróży. Szlafroki himal ya
polecaja po niskich cenach 7 ją

Br*. B  I L E  H W  S  C  Y
w  Krakowie obok kościoła N. P. Maryi.

ANTONI SCHULZ
w K rakow ie, ul. S z e w sk a , L. 1 8 ,

poleca sw e d o b re  i n a t u r a ln e

Oedenburskie Wina
b ia łe  po 50, 65, 75  et. i 1 z łr . bu te lka  
czerw one po 55, 65, 80 et. i 1 z łr . bu te lka  

M~ w b e c z k a c h  z n a c z n ie  ta n ie j, w
2653  3 12

Nowo otworzona

Cukiernia Lwowska
2523 9 16pod firm ą

J a n  M i c h a l i k
Kraków, ulica Floryanska, L  45,

poleca się Szan. P. T. Publiczności.

Barbera pastylki Gascara
z fileko ladow ą p o w lo k ą , od dow na przez n a jw yb itn ie jszych  profesorów  i lek arzy  w ynróbo- 
» a n e  i pow szechnie po ląśjine jak o  najlepszy , ła g o d n ie  i na  żo łądek  w zm acniająco iŁ a a ła M y  
środek  rozw oIm ający  D ostać m o; na  p raw ie  w każdej ap tece N a  zn ak  praw dziw ości opaska 

zan u k a ja i-a  pudełko  m a n a  sobie nazw isko „ B a r b e r * *  i znak  ochronny.
C e n a  p u d e łk a  z 40  m ałem i lub 20 w ielk iem i pasty lk am i 1 z łr. 2 C c e n i.; 

c e n a  p u d e łk a  n a  p rń b ę  5 5  c e n !6 w. 26 ' 3 7 0
Je d y n e  m iejsce w yrobu i sk ła d  g łów ny :

Apteką „zu m  heli. Geist“ , W iedeń, I., Operngat.se 16

ałwy, bardzo popłatny

zarobek
w z ^ le ^ n ie  n la łą  p łn e ę  m o że  
m ie ć  k a ż d y , kto się cliep;/.ąjiim w ać 
s p rz e d a ż ą  p r a w n ie  w y s ta w io -  
n y c l. listó w  r a t a l .iy e li  i k s ią .  

Ż e e te k  lomowyell. Z głoszen ia  p rz y j­
m u je : D a s  H c c lis e lk a u s

H. F TJ C H S
B u d ap eszt, K e c sk e m ó te r g a sse  1.

Rok zało żen ia  1866. 2644 3 10

Nadszedł transport

Rylimorsicicilirzecznycfi
jako to: ł n p a c z e ,  f l o n d r y ,  k a -  
b l i o d y ,  s o le  i łososie? m o r ­
s k i e ,  oraz s z c z u p a k i  i s a n ­

d a c z e . 2658 2 0

Kraków, ul. Szewska, 20.

Kto sie chce ożenić!
, M ieszczan in  czy sz lachcic, k tó ry  chce się oże­
n ić  odpow iednio  do sw ego stanow iska  i do swoich 
stosunków , pow in ien  zażądać p r o  j e b  t ń w  
m a ł ż e ń s t w ,  z p isem ną w skazów ką do z a ­
w arcia  znajom ości, od N a r la g e  C o m p a n y ,  
B u d a p e ss it , V I I . ,  C s o m b ris tra s se , 2 3 . /.a 
n ad esłan iem  3*' centów  w m ark acb  listowyc-b. 
(W zam kniętej K opercie). 2681 2 3

Szanowni Obywatele.
W eszło te raz  w zwyczaj , że m urarze  i in n i 

w yrobn icy  roznoszą o i ła tk i  p rz e d  nadebodzące- 
m i św ię tam i Bożego N a r o iz e n ia ,  p rzy w łaszcza­
ją c  sobie p raw a kościelnych O tó ż , chcąc  sobie 
zapew nić zarobek m nie  ty iko  w w ym ienionej 
p a ra fii p rzynależny , p o sta ra łem  s.ę  o karto  z p ie ­
częcią p a ra fia ln ą  a  m nie do rozn )97°n ia  o p ła t­
ków upow ażniającą i proszę , aby P . T. Obywa 
tele ra c z y li p rzed  odebraniem  op ła tków  zapytać 
się roznoszącego o tę kartę , a w raz ie  n ieokaza- 
n ia  j e j , aby op ła tków  n ie  p rz y jm o w a li, gdyż 
za tępeów  żadnych  n ie  mam

Z głębokim  szacunkiem  
Teofil Barański

kościelny p rzy  kościele  p a ra f  św. S zczepana na  
P ia sk u  w K rakow ie . 2t>76 2 2

Z Tm lrarni Z w itk o w ej w K rak 'w ie. Papior z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjebaki


